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PRENUMERATA WYNOSI:
w e  L w o w i e :

miesięcznie 3  korony, za. dwnrazo- 
wą dost. do domu dopiaca się 6 0  h.

n a  p r o w i n c j i :
roracle 26 k. 40 u. z 2-krotną wys. 32 k. — 1. 
kwartał. 6 „ 60 „ ,, „ 8 „ — „
miesięcz. 2 „ 20 „ „ „ 2 „ 70 „
W Niemczech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach „ . 6  ,
Prenum eratorzy  Słow a P olskiego  

płacą za W iek  X X . 1 kor.
K ażd a zm ia n a  a d resu  4 0  h .

wychodzi 2 razy dziennie*

© G Ł O S Z E N I A . :
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 20 h., nadesłano wiersz gar­
mondem 80 h., mało ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
6
8

We Lwowie 
na prowincyi .

Adres: „ S ło w o  3?olskio“ 

L w ó w , u l. C k o rą żczy za y  1. 17.
TELEFON 541.

Przed Radą państwa.
Piszą nam z W i e d n i a :

W iedeń, 13 lutego.
Źe p. Koerber cli co jak najrychlej zwołać par­

lament, wiedzieli wszyscy, a jednak prawie jak nie­
spodzianka przyszła wieść o zwołaniu Rady państwa 
już na 22 b. m. Konferencyo ugodowe wprawdzie 
toczą się, ton, który tam panuje, jes t  przedziwny, 
żywcem przypomina kongres w Pladze, ale właściwie 
nie ruszyły się z miejsca. Co trudniejsza kwestya, 
to się jaj odstawia na później lub odsyła do subko- 
mitetu. Ale zresztą „nastrój" doskonały. Harmonia 
przedziwna, nie padło podobno ostrzejsze słowo, pra­
wie polemiki nie ma. „Gdybym nie był zupełnie pe­
wnym dobrej wiary, mówił mi jeden z weselszych 
członków konfercncyi całkiem seryo, to bym musiał 
to chyba uważać za udawanie'1...

Skoro jednali dotąd ani jeden sporny punkt nie 
zagodzony, tydzień zeszedł i już prawie tylko tyle 
do" otwarcia Rady państwa, nasuwają się pytania, czy 
p. Koerber chce w tym czasie pozytywnych rezulta­
tów ugody, przynajmniej co do kilku punktów, i tych 
się spodziewa, czy może wystarcza mu ta „Stimmung" 
i sądzi, że z konfcrencyi tak sobie dodelinaut de la 
tete"pp. Gross z Kramarzem, Engel z Prądem a ks. 
Schwarzenberg z Kindernmnnem pójdą bras dessus- 
Iras dessous do Izby i będą mu wotować „Staats- 
nuthwendigkeiten“.

Musi jednak na coś więcej liczyć. Czeska prasa, 
nie radykalna, tylko „rządząca", powiedziała już, że 
Czesi nawet rekruta me dadzą bez „przywrócenia" 
czeskiego języka urzędowego. Ta sama prasa nic 
chciała tak rychłego zwołania Rady państwa. Nic jest 
żadną tajemnicą, że w obozie czeskim w tej chwili 
nie ma zgody, co do postępowania w Izbie, ^ nawet 
wobec najwyraźniejszych „konieczności państwowych", 
a już padły hasła, żeby nawet przedłużenie ustawy 
wojskowej, czy kontyngent rekruta traktować, jako 
„polityczne1* i niopofolgować na włos ani w opozycyi, 
ani w obstnilcyi. W prasie jest ostra polemika, za 
kulisami słychać o nawoływaniach ludzi umiarkowań- 
szycłi, którzy przestrzegają przed zbytniern naciąga­
niem struny, o różnicy zdań wśród foudalów, o „gru­
pie hr. Bouąuoy", który ma być dla cesarskiej poli­
tyki pozyskany, a przewodzi klubowi sejmowemu i o 
„grupie lir. Palffy", czyli ks. Schwarzenbcrga, która 
sobie z dworem jeszcze bardziej popsuła. Obudzenie 
się Staroczechów i ich działanie w kierunku ugodo­
wym niezawodne.

P. Koerber chce od Izby ustawy wojskowej, 
kontyngentu rekruta, wyboru delegacyj na wiosenną 
sesyę i wyjęcia z budżetu funduszu inwestycyjnego, 
bez czego zatrzymany cały ruch na polu państwowej 
polityki ekonomicznej. Nadto przyjdzie z szeregiem 
e k o n o m i c z n y c h  i s o cy  a l  no  - p o 1 i t y  c z u y  cli 
u s t a  w. Pierwszą sposobność daje z m o w a  w ę ­
g l a r z y .

I  t u  j e s t  n i e z a w o d n i e  t e n  p u n k t ,  od

W szelk ie  p rnw a zastrzeżone .

B A R C 1 K O W s C yT -
Napisał

Z M O G  A S.

— Poczekajcie — zatrzymał go policmajster. — 
Wysłuchajcie tedy wszystkiego, żeby go zręcznie wy­
badać 1 Ten diaczok, Lubakin, śpiewa różne rzeczy. 
Opowiada, że wasz Alosza od wakacyj bywa u ja ­
kiejś baby, stara wywloką, podobno żydówka, Efrcj- 
mowa —  specyalistka od takich wyrostków. Tam się 
odbywają orgie. Ten Lubakin, to taki „rab" wasze­
go Aloszy —  spełniał, co ten mu kazał. Skarbonę 
rozbili o kamień, wybrali pieniądze, a skrzynkę rzu­
cili w kanał. Pieniądze zanieśli do Efrejmowej. Te­
raz wiecie, jak  rzeczy niby stoją. Zawołajcie chłopca.

Barcikowski wyszedł. Tak go zgroza dławiła, 
że wszedłszy do pokoju chłopców, zaledwie mógł 
wykrztusić:

—  Alosza, chodź za mną.
Chłopaka tknęło złe jakieś przeczucie.
Zmieszał się, ale wnet odzyskał wrodzone zu­

chwalstwo i śmiało poszedł za ojcem.
Dopiero na widok munduru policyjnego, stracił

rezon.
— Gdzieś był w sobotę wieczór? — spytał 

Wacław.
— Nie pamiętam. Zdaje się, żeśmy poszli do 

al; wawum.

k t ó r e g o  z a c z y n a  s i ę  r ó ż n i c a  m i ę d z y  s z e ­
f e m  d z i s i e j s z e g o  g a b i n e t u  a j e g o  p o p r z e ­
d n i k a m i .  Jeszcze za mało jego myśli i projektów 
wyszło na jaw, nie mamy przed sobą czynów. Jeżeli 
jednak poprzednicy mieli przedcwszystkiein barwę 
p o l i t y c z n ą ,  robili politykę dla załatwienia pań­
stwowych zadań, które z a s t a l i ,  operowali stronni­
ctwami, jak  one w tej Izbie po ostatnicli wyborach 
się ukształtowały — to u szefa nowego gabinetu jes t  
już niezawodne liczenie, nietylko na to, co jest w Izbie, 
ale i na to, czego w Izbie jeszcze nie ma.

P. K o e r b e r  a p e l u j e  n i e t y l k o  d o  I z b y  
a l e  i do l u d n o ś c i  p o  z a  I z b ą

Wiele przemawia za tem, że głębszy, szerszy 
plan p. Korbera zjednał sobie u góry zaufanie i peł­
nomocnictwo na dalszą metę. Nie skutkował apel do 
rozumu posłów, że „konieczność państwowa" wyma­
ga załatwienia szeregu fundamentalnych spraw, żeby 
się połowy państwa nie rozpadły, że spór narodo­
wościowy nie może uniemożliwiać konstytucyj i pod­
stawowych instytucyj nowożytnego państwa —  to 
przychodzi czas na apel — d o  l u d n o ś c i .  S t ą d  
h a s ł a  e k o n o m i c z n e ,  s p o ł e c z n e .

Więc dolatują nas glosy o projektach wielkiej 
polityki ekonomiczno-społecznej. Straszny zastój, pra­
wie marazm, gdy o miedzę kipiące życie i postęp, 
wszędzie depresya ekonomiczna, społeczny grunt fer­
mentujący, chłop, der kleine M ann  z miasta, masa 
robotnicza i niesłychanie szeroka skala „niezadowo­
lony cli" to ogromna armia. Podobno p. Koerber trzy­
ma się zasady Gladstona: „Można z pewnością i
trzeba mówić ludowi, źe powinien lubić ład i porzą­
dek a nienawidzieć g w a ł tu — a ł e  n i e  m o ż n a  m u  
m ó w i ć  t y l k o  t y  l c “.

Więc słyszymy o projektach ekonomicznych i 
społecznych. Panem  dla szerokich mas. Słychać o 
projektach p o l i t y k i  ko  1 o n i z a, c y j  n e j. •Beśma i 
Hercogowina na początek, może się da głębiej 
w Bałkany. Ugoda z Niemcami może pozwoli na zbli­
żenie, równe Zollvereinowi na, kolonizacyę zamorską 
pod niemiecką ilagą i opieką niemieckiej floty. „Cie­
płe oko“ dla nędz i bied ludzkich. Nie chce „wyso­
ka szlachta" zgody, a powiada koronie hr. Palffy 
„my jesteśmy ludzie samoistni", padają z góry sło­
wa, że lud chciałby pokoju, ale „inteligeneya 'wnosi 
w lud" ferment, nic można nic zrobić z parlamen­
tem dzisiejszym, to zaapelować do ludności po inny...

Na to nie potrzeba zaraz się zżymać. Trzeba 
przecież być dzieckiem, żeby przypuszczać, że sza­
lona polityka dotychczasowa może trwać długo. Ci, 
co chcieli „odmiany11 i „silnej ręki", mogą dostać 
i jedno i drugie, tylko zapewne nie będzie ona po 
myśli tych, co sądzili, że ona przyjdzie na to, żeby 
„cofnąć", zatrzymać, czy „przywrócić" jakieś stare 
formy i gwaraneye wieczystego panowania. Na to 
nie potrzeba zaraz widzieć widmo — Bacha.

Nie — na to trzeba tylko więcei rozumu, spo­
koju i pilnowania interesu kraju i państwa. To przy­
chodzi powoli. Niektórzy na to potrzebują strasznie 
dużo czasu. P. Biliński, którego witamy jako guber-

— Z kim? —  wtrącił urzędnik.
—  Nie pamiętam.
—  Trzeba, żebyś przypomniał, bo Lubakin 

twierdzi, żeście byli w kościele i wzięli skarbonę.
— Nieprawda. Wcalem Lubakiua tego dnia nie 

widział. Byłem w akwaryum, zdaje mi się, źe z Loń- 
skim i Chromowym. Pocobym do kościoła ehouz'1. 
— ruszył ramionami.

— Zuch! — mruknął polieyant z uśmiechem.
— A Loński i Chromow potwierdzą? — spy­

tał groźnie Wacław. — Bo jeśli kłamiesz i jeśliś 
naprawdę kradł w kościele, to się litości, ni ochrony 
odemnie nie spodziewaj. J a  sam cię do więzienia 
odprowadzę i sądom oddam!

— To, młody człowieku, nie żarty! — dodał 
urzędnik. — Grabież w kościele, chociaż i podlej­
szego wyznania, to zawsze świętokradztwo.

— J a  wcale w żadnym kościele nic byłem. 
Chromow zaświadczy. A ten Zubakin to taka swo­
łocz z popowskiego rodu. Oui przywykli kraść w ko­
ściele.

—  No. żebyż cię ten Chromow nie zawiódł! — 
z naciskiem rzekł polieyant.

Alosza ramionami ruszył —  i wyszedł.
Po chwili milczenia Nikołaj Aleksandrowicz 

rz e k ł :
— Zdaje mi się, że końce póidą w wodę! 

Skończy się na dyaczku, a ro,v/.ta z samego strachu 
porożuinnieje. Dopilnujcie Winczeslaw Sewerynowie/, 
żeby Chromow zaświadczył... My dopiero j u t r o  go 
zawezwiemy! ElYejmowę się sprzątnie, ale zawsze,

natora Banku austryacko-węgierskiego, porzucił po­
litykę forsowania prawicy i rządów większości do­
piero prawie w przeddzień przejścia na nowe pole 
działania. Zaś lir. Wojciech Dzieduszycki, który pi­
sał koran dla solidarności słowiańskiej prawicy, do­
piero wsiadając na statek w Gibraltarze i opuszcza­
jąc Hiszpanię, napisał dla Przeglądu Polskiego, że 
nie jes t  dobrą praca polityczna, „która każe mar­
nować siły w obronie obcych mrzonek, lub obcych 
interesów".

Jeszcze nie zapóźno. Ałe, że ta  sesya parla­
mentarna będzie bardzo bliską ostatniej, to nie może 
ulegać wątpliwości.

KORESPONDENCIE.
Kraków, 14 lutego.

{Izba handlowa i  przemysłowa).
Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie Izby 

handlowej i przemysłowej. Przedewszystkiem przy­
stąpiono do wyborów. Prezesem jednomyślnie, na 18 
glosujących, wybrany dotychczasowy prezes, p. Al­
bert M e n d e ł s b u r g ;  wiceprezesem p. Wojciech 
B i e c h o ń s k i ; delegatem Izby do prezydyum p. Hen­
ryk S c li w a r  z.

P. Mendełsburg podziękował za wybór i objął 
przewodnictwo.

P. Artur S z a n c e r  postawił wniosek, aby pre­
zydyum zasięgnęło w namiestnictwie informacyj, czy 
w istocie nie wolno młynom parowym w zachodniej 
Galicyi mleć w niedzielę, gdy młyny we wschodniej 
Gałicyi zniewolone są do zachowania spoczynku nie­
dzielnego. Mówca był w tej sprawie u p. namiestnika, 
który oświadczył, że ma młyn i ten niestety pracuje, 
jak inne młyny, i że dotychczas nie wydał nakazu, 
aby w młynach obowiązywał spoczynek niedzielny.

Sekretarz Izby, dr. B e n i s ,  przedłożył bardzo 
wyczerpujący mcmoryał o sprawie wychodźtwa z Ga­
licyi za robotą do Prus, Niemiec, Królestwa Polskie­
go, Ameryki, Kanady, Azyi i t. d. Przyczyną emi­
gracji  nie jest agent emigracyjny, a środkiem na jej 
powstrzymanie nie może być żandarm; jes t  to ważny', 
objaw społeczny i u źródła leczyć go należy. Emi-; 
gracya wstrzymać się nie da; my się z emigracją 
liczyć musimy, jako z faktem normalnym, mającym' 
przyczynę w warunkach ekonomicznych i etnografi-j 
cznycli i będzie się dalej rozwijała. Mówca dał obraz' 
emigracyi polskiej we wszystkich jej centrach; wska­
zał, na jaki wyzysk są narażani wychodźcy i poparł 
swoje wywody szezegółowemi datami. Mówca zakoń­
czył wnioskiem, aby Izba udała się do ministerstwa 
handlu i dla Galicyi z prośbą, aby wspólnie z Izbą 
handlową przeprowadziły dochodzenia nad przyczy­
nami i formami emigracyi robotników rolnych i prze­
mysłowych z Galicyi, mul związkiem pomiędzy bra­
kiem robotnika w kraju, a emigracją , i nad sposo­
bami, jakich należy użyć, celem unormowania wy­
chodźtwa i stręczenia pracy w kraju.

Sprawa wywołała długą dyskusję, w której pp.

czas jakiś, uważajcie na chłopca 1 No, do wi­
dzenia.

I  poszedł, nucąc pod nosem, z miną człowieka 
który nic takie już rzeczy widział.

Wacław poszedł do żony, rzucił się w fotel i 
w niemej rozpaczy, głowę rękami objął. Saszeńka 
była niespokojna.

— No i cóż? Co będzie? — pytała. — Są j a ­
kie złe dowody. Zrobią sprawę? Jeśli się ośmielą, 
ja  im tego nigdy nie daruję i pokażę, jakie mam 
stosunki.

— Badałaś go? Masz pewność, że niewimen! 
— wybuchnął Wacław. — J a  nie! Policmajster u- 
myślnio przyszedł, by sprawę zamydlić. Gdzie ten 
nieszczęśliwiec.

— Wyszedł — po kajety!
— Wyszedł — nie po kajety. Poszedł do Chro­

mowa i Dońskiego, Nikołaj Aleksandrowicz sam go 
tego nauczył. Boże, Boże — takiej dożyć hańby. 
Syn złodziej.

— Ależ mój drogi — to dziecko. Jeśli i zro­
bił, toć go, jak dorosłego, nie można potępiać.

— Saszeńka, ale i darować nie można. Jeśli 
to prawda, to wolałbym, żeby nie żył. Toć to dzie­
cko dorosłem jest w występku. W lat czternaście 
krajnie dla kochanki. Co będzie, gdy dorośnie.

— Trzeba go wybadać. Poczekaj — ja  to zro­
bię. On mnie wyzna, jak i co było. Przed tobą się
zaprze. W każdym razie, ja  go już teraz bedę pil­
nować. Dzięki Bogu, że Nikołaj Aleksandrowicz ro­
zumnie postąpił. (C. d. n.).
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F  a 11 o r, D a 11 n e r, dr. B i n d e r  i Artur S z a n c e r  
oświadczyli się za wnioskami prczydyum, przez p. 
Benisa przedstawionymi. P. A d e r  oświadczył; się 
za odroczeniem sprawy; obecna emigracja szerzy się 
z powodu agitacji, tak dalece. że mimo dobrej za­
płaty robotnika rolnego w kraju dostać już nie mo­
żna i że w tej sprawie należałoby pierwej porozu­
mieć się z towarzystwem rolniczem w ' Krakowie. 
P. delegat L a s k o w s k i  zabrał także głos w tej 
sprawie i za,znaczył, że należy dać ochronę emigran­
tom, ale należy także pomyśleć o potrzebie robotni­
ka rolnego w kraju dla tych właścicieli ziemskich, 
którzy tu ziemię mają. Właściciele ci zapłaciliby 
cztery razy lepiej robotnika, gdyby on nie lekcewa­
żył w kraju pracy, ale dwa razy lepiej pracować
zechciał.

Izba uchwaliła wnioski, przedłożone przez p. 
sekretarza dr. Benisa; uchwaliła też dodatkowy 
wniosek p. dr. Bindora o przekazanie sprawy powyż­
szej Kołu polskiemu.

Przyjęła wreszcie Izba do wiadomości pismo
prczydyum Izby do ministerstwa wojny, oświadcza­
jące się przeciw obecnemu systemowi dostawy obu­
wia dla armii przez drobnych przemysłowców, którym 
np. przyznano teraz 6-286 par obuwia. Oferentów 
było 1.348, zatem na jednego z nich przypada 4 l/2 
par obuwia. Obliczono, że każdy z nich dołoży do 
tej roboty, a robót nie wolno dostawcom cedować i 
każdy wykonać je musi w swoim warsztacie.

Przyjęto też do wiadomości, że prezydyum
oświadczyło się odmownie na żądanie magistratu 
krakowskiego o utworzenie przymusowego stowarzy­
szenie kupców w Krakowie, skoro istnieje dobro­
wolne.

W arszawa, 14 lutego.
(.Z  chwili).

Od czasu wyjazdu ks. Imcrctyńskiogo, nie ma 
jednego dnia prawie, aby po mieście nie kursowała 
jakaś wiadomość o charakterze pólurzędowym, bo 
ze sfer biurokratycznych rosyjskich wypływająca. 
Niektóre sprawdzają się, większość jednak mija się 
z prawdą, wywołując jodynie znmięszanie i ■alarmu­
jąc opinię publiczną. W ostatnich dniach zaczęły się 
pojawiać wersye o różnych wyrokach, zapadłych na 
znane osobistości, między imiomi na pp. Lcwcntala, 
Olszewskiego i Nowodworskiego. Wiadomość ta, obie­
gająca głośno po mieście, na szczęście jest bezpod­
stawną, gdyż p. Lcwental świeżo uzyskał paszport 
i wyjeżdża do Nizzy, gdzie podobno ma zamiar 
z całą rodziną przyjąć katolicyzm.

Z zupełnie za to pewuiego źródła dochodzą 
wieści z Finland.yi o nowych rozporządzeniach rusy­
fikacji liych i ścisłym nadzorze nad wszystkimi, któ­
rym się ten najnowszy kurs mniej podoba. Świeżo 
wzięto się do właścicieli hoteli, którzy rzekomo 
wzbraniali się odimjmować numera Rcsyanorn.

Teatr warszawski już z zupełną pewnością wy­
jadzie na szereg przedstawień do Petersburga. W rc- 
nertuarzu przeważają sztuki kostyumowc i komedya 
salonowa.

Sprawą zaprojektowanej sprzedaży Schodnicy 
interesuje się Warszawa bardzo i pisma codziennie 
komentują ten wypadek hi spe. Rozumie się, żc za­
miar ten nie znajduje moralnej aprobaty, świat zaś 
finansowy twierdzi stanowczo, żc jes t  to dobrowolne 
wyrzeczenie się krajowych bogactwu Zresztą wątpią, 
czy w ogóle projektowana sprzedaż przyjdzie do 
skutku. K u ry  ar Warszawski pomieścił świeżo wy­
czerpujący artykuł, wyjaśniający plany podobnych 
nabywców, jacy się o Schoduicę zgłosili, nadmienia­
jąc, żo skromna cyfra zadatku utrwala przypuszcze­
nie, iż sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Stowarzyszenie rolnicze ziemian guberuii war­
szawskiej uzyskało zatwierdzenie władzy. J e s t  to 
ósme z kolei stowarzyszenie gubernialno w obrębie 
Królestwa, bowiem tylko Piotrków i Suwałki nie sto­
warzyszyły się do tej pory.

Z wiosną rozpoczętą zostanie budowa całego 
szeregu kolejek podjazdowych, na które świeżo od­
nośne ministerya wydały koncesje. Angażuje to 
mnóstwo kapitału, co przy nieniknącym braku go­
tówki, wywołuje szalone zapotrzebowanie gotowego 
grosza. Taki stan targu pieniężnego odbija się 
ujemnie w pierwszej Jinii na przedsiębiorstwach 
budowlanych Warszawy. Mnóstwo kamienic rozpo­
czętych wystawiono na przymusową sprzedaż.

W  praktykowanej rok rocznie „kweście Wiel­
kanocnej" ma zajść następująca reforma. W miejsce 
zaproszonych dam mają zasiąść przy ławkach jalmu- 
żniczych siostry miłosierdzia.

Świat muzykalny Warszawy zainteresował się 
bardzo projektem dyrektora Młynarskiego zaprodu- 
kowania muzyki polski® na wystawie paryskiej, ale 
jak  to u nas zawsze bywa, znaleźli się zaraz kryty­
cy i samego projektu i projektodawcy.

Wylew Wisły w części zażegnano, rozsadzając 
dynamitem potworzone zatory lodowe, mimo to 
w okolicy Jabłonny na przestrzeni kiiku wiorst lody 
stoją nie naruszone, mimo ciągłej odwilży nie spły­
wając. Sport.

° ^ /  o j  in s .s u .
Podczas gdy w Natylu rozwijają się na placu 

boju coraz nowe wypadki, ostatni batalion 7-ej dy­
wizji wstąpił już na ląd afrykański i od 18 bm., 
(wT tym terminie spodziewane jes t  przybycie bateryj), 
feldmarszałek lord Roberts może już liczyć na całą 
rozpoiządzalną armię lądową, wraz z nowo przyby­
łem! dywizja,mi 6-tą i 7-mą. Po połączeniu ich z dy­
wizjami generałów': Methuena, Gatacrc i Frcncha,
otrzyma generał Roberts nowe, powuiżne siły opera­
cyjne, obok korpusu generała Butlera- Ruch siluogo 
oddziału generała Maedonalda (brygada highlande- 
rów, 1 baterya i 1 pułk ułanów') ku Koodosbergowu, 
leżącemu o 24 kim. na zachód od obozu generała 
Methuena nad rzeką Modder, ma widocznie na celu, 
po otrzymaniu nowych posiłków', zagrozić Bocrom 
od tej strony i zmusić ich do cofnięcia się z pod 
Kimberley’u. W każdym razie, odtąd należy się 
spodziewać zgodnego działania wszystkich sił angiel­
skich na placu boju, pod naczelnym kierunkiem ge­
nerała Robertsa. Jako pierwszy objaw takiego dzia­
łania, należy uważać właśnie owo wysłanie oddziału 
generała Maedonalda w kierunku Koodesberga.

Z Londynu donoszą: Cala prasa jakby zmó­
wiwszy się, przemilcza zupełnie odwTót Bullera; 
natomiast wszędzie spotkać można daleko sięgające 
nadzieje co do wojny na nowym terenie.

Je s t  już postanowione, że generał Roberts 
ze znaczną silą, ocenianą przez niektórych na 35.000, 
wyruszy ku Kimberloy, a stamtąd ku Błoemfontcin.

Kimberley potrzebuje mityehniiastowej odsieczy. 
Bocrowie koncentrują nieustannie coraz więcej wojsk 
koło miasta, a z dzienników kaplandzkich, nadesła­
nych tu dzisiaj, dowiedziano się o fakcie, zatajanym 
przez cenzurę, że Kimberloy od 8 stycznia ma do 
rozporządzenia tylko końskie mięso.

Dzienniki donoszą, że Japonia odstąpiła rzą­
dowi angielskiemu zamówione we fabrykach Towa­
rzystwu! Armstronga dla siebie annaty. Podobnie i 
kiika innych państw europejskich odstąpić miało 
sw7ojc zamówienia, tak, że rząd angielski dostanie 
wkrótce około stu nowych dział.

Z Brukseli donoszą o krążących tam pogło­
skach, żc Bullcr już nie przed.sięweźmie czwartej 
próby przyniesienia odsieczy White’owI w Ladysmilh, 
locz z całą armią pomaszeruje ku wschodniej gra­
nicy Oranii, aby się wedrzeć na tery tory um Rzeczy­
pospolitej. Joubert poczynił już od sześciu tygodni 
wszystkie potrzebne w tym razie przygotowalnia. 
Stoją tam silno oddziały Bocrów, zaopatrzone w od­
powiednią artyleryę. Wszystkie wąwozy są obwa­
rowane.

Sprawa’ teatru lwi { J * W

Wbrew powszechnemu zajęciu, jakie budzi zbli­
żająca się do ostatecznego rozwiązania sprawa tea­
tru lwowskiego, twierdzi korespondent N. Reform y , 
żc u publiczności nie widać żyw7szego tam zaintere­
sowania. Rzekomą obojętność ogółu tłumaczy kores­
pondent zbyt kategoryczną uwagą, iż „nic jes t  to 
dla nikogo tajemnicą, żc dzierżawa dostanie się p. 
Hellerowi. Bawi wpraw7dzio we Lwowie p. Tadeusz 
Pawlikowski, który konferował z marszałkiem Bado- 
nini i prezydentem miasta, ale prócz nich nie chciał 
i nic umiał sobie więcej zjednać zwolenników. P. 
Heller jes t  panom sytuacji i obecnie rozchodzi się 
już tylko o kwestyę pieniężną i o wysokość czyn­
szu, którą miasto ma żądać od dzierżawmy, ta kwe- 
stya jes t  dla naszego ogółu obojętną. Panowie ra­
dni tak tymczasem są mą zaaferowani, że zadanie 
społeczno i narodowe teatru zupełnie znikło im 
z oczu, a zostało tylko zadanie... zysku kilkotysię- 
czncgo rocznie.

„W Krakowie n. p. — ciągnie korespondent 
dalej — dyrekcja jes t  zobowiązana do dwóch przed­
stawień rocznie na cc! dobroczynny, u mas o tom 
nie słychać, jak i nie słychać o przymusie zaprowa­
dzenia przedstawień Indowych, ograniczenia operetki 
uprzystępnienia opery itd.

Może w ostatniej chwili ktoś o tych sprawach 
raczy pomyśleć — więc przypominajmy!“

Nieco inaczej przedstawia się sprawa korespon­
dentowi Głosu Narodu, który tak pisze:

„Znajdujemy się tutaj w stadyiun teatralnego 
rozgorączkowania. Sprawę, jak wiadomo, rozstrzy­
ga ostatecznie Rada miejska, ale nic da się zaprze­
czyć, że sfery z poza Rady wywierają na te dccy- 
zyę wpływ' stosownie do swoich zapatrywań, a nawet 
animozyj. Co na tom komu zależało, aby sprany tak 
przeciągać, mniejsza już o to, ale żo była tanden- 
cya dalszego przeciągania z pewnym maskowanym 
celem, to także było widoczne.

Powszechnie wiadomo, iż p. marszałek krajowy 
Staiiislaw hr. Badeni, swoje zapatrywania na spra­
wę dyrekcji nowego teatru osłania pewną gazą, dość 
zresztą przeźroczystą, aby nie snostrzedz przez nią, 
co właściwie ma się święcić. W szerokich kolach 
naszej inteligencji panują inne, niż on ma pod tym 
względem zapatrywania i tutejsze dziennikarstwo, 
z wyjątkiem sympatyzującego z marszałkiem Kuryc- 
ra  Iwowskieyo. zapatruje się albo w'prost inaczej,

niż hrabia marszałek, albo zajmuje stanowisko obje- 
Ictywno.

„Popieranie p. Hellera przez tutejsze dzienni­
karstwa, które się szybko i dokładnie zorjcntowało 
w sytuacji, nie jes t  bynajmniej odosobnione, bo tak 
samo zapatruje się ogroma większość Rady miejskiej, 
inteligencja, którą tea tr  bliżej interesuje i nareszcie 
szeroka publiczność, wypełniająca w ostatnich latach 
teatr  po brzegi.

„Nie możnaby pojąć, dlaczego tea tr  narodowy, 
we Lwowie miałby koniecznie szukać opieki wśród 
magnatów, lub tych, którzy się chcą nim bawić i 
eksperymentować — nie możnaby pojąć raz dlatego,’ 
żo to jes t  w naszych narodowych stosunkach szko­
dliwe, a powdóre ten magnacki protektorat jes t  for­
mą wprost zacofaną, który zewsząd, a tem bardziej 
z pola sztuki i literatury, powinien być raz na za­
wsze wypleniony. Ostatecznie najlepiej byłoby skom- 
binować jakieś konsoreyum z hrabiów galicyjskich i 
oddać im w gospodarstwo nowy teatr  lwowski. Nie 
wiem, coby zyskała na tom gmina, ale, że sztuka 
polska i literatura najgorzejby na tem wyszły, to 
chyba nie ulega najmniejszej wątpliwmści."

Pamiętniki wydawcy.
Jeden  z najcelniejszych wydawców angielskich, 

Edw ard  Marston, wydał świeżo pamiętniki, w których 
kreśli swojo wspomnienia ze stosunków z autorami i 
autorkami. Na liście pisarzy, których Marston byt n a ­
kładcą, znajdujemy kilka głośniojszych nazwisk, dzięki 
czemu i pamiętniki nabierają  powagi.

Jeduem  z pierwszych wydawnictw E dw arda Mar- 
stona była „Chata w uja  Toina" pani B eecher Sto we. 
Wbrew przewidywaniom nakładcy, a naw et samej au ­
torki, wydanie rom ansu okazało się niezwykle świc- 
t n e m ; rzec można, iż książka ta  była fundamentem, 
na  k tórem później powstała bardzo znaczna fortuna 
wydawcy angielskiego. Około roku 1850 pani Beeclier 
Stowe była osóbką małego wzrostu, bardzo przystojną, 
z buzią różową, ożywioną czarnemi, myślącemi oczami. 
Marston odtąd był w ydaw cą wszystkich jej książek, 
za któro, ja k  sam przyznaje, wypłacił autorce k ilka­
naście tysięcy funtów szterlingów lionoraryum.

Marston był pierwszym z nakładców angielskich, 
który płacił autorom bardzo znaczne bonorarya, w y­
bierał jednak  tylko firmy, dobrze już znane publiczno­
ści. Między iunemi, jednym  z najlepszych interesów 
wydawniczych było nabycie od lorda Lyttona romansu 
p. t. „Osobliwa historya". Lord Lyttou był milionerom, 
honoraryum więc nie potrzebował; pomimo to ta rgo­
wał się do upadłego, a gdy najwyższą wytargował 
sumę, kazał odesłać cało lionoraryum do zarządu swej 
gminy, na  cele dobroczynne, z warunkiem, aby ubodzy,1 
korzystający ze wsparcia, starali się szerzyć sławo 
w y d a ń "  u Marstona książki. Sposób okazał się sku te­
czny: ubodzy tak  dobrze wywiązali się z swego za ­
dania, i iż romans, jedna  ze słabszych prac Lyttona, 
rozszedł się w imponującej, j a k  na  owe czasy, liczbie 
egzemplarzy.

Bardzo wymagającymi również na punkcie hono­
ru ryów autorskich byli lord Miicauluy i Karol Eeade, 
zwłaszcza ten ostatni, który miał zwyczaj powoływać 
się na  Dickensa, jako na taksatora . Była to lekomen- 
dacya dobrze wybrana, gdyż Dickens, obok wieekiego 
talentu, miał wysoko rozwinięty zmysł praktyczny, a jogo, 
„ taksy" były korzystne dla autorów, a nie rujnującej 
dla wydawców.

Listy Wiljtora Hugo, załączone do pamiętników 
w kopiach autograficznych, świadczą o wysokiej umie­
jętności autora „Nędzników'1 sprzedaw ania swycli prac. 
Zalety swoich książek wygłaszał Wiktor Hugo językiem 
kwiecistym, stylem podniosłym. O każdej swej książce 
p isa ł:  „Będzie to dzieło najbardziej dramatyczno, ttąj-j
silniej wzruszająco ze wszystkich, jak ie  kiedykolwiek; 
napisałem. Nie będzio w uioin dalekich ustępstw od 
in trygi" i t. p.  Powodzenie, jak iem  dzieła Hugo cie­
szyły się w Anglii, usprawiedliwiało tę samoruklainę.

P ierwszy romans Wiłkic Collinsa „Kobieta w bieli" 
miał ogromne powodzenie. Zachęcony tom wydawca, 
zapłacił młodemu jeszcze autorowi 3 .000 funtów sz te r ­
lingów za powieść nas tępną , która jednak  nie zna la­
zła uznania czyteluików. Dotknięty w swej miłości wła­
snej autor zwrócił wydawcy lionoraryum. „Był to j e ­
dyny togo rodzaju wypadek w mej karyerze wydawni­
czej" —  pisze Marston.

Na drodze, po której kroczył Marston jako wy­
dawca, nie brakło róż, ale nie brakło też kolców. Tak 
np. w pierwszych dniach prawie działalności wydawni­
czej zgłosił się do Marstona niejaki Cabaay, który 
przedstawił się jako pełnomocnik córki W alter  Scotta, 
Anny —  i wręczył mu rękopis niewydanego romansu 
tak  popularnego uaówezas pisarza p. t. „Moreduu". 
Księgarz skwapliwie zaw arł  z pełnomocnikiem ro­
dziny W alter Scottów umowę i wydał romans jak  naj- 
śpiesznioj.

Zaledwio pierwsze egzemplarze znalazły się w rę 
kaeli publiczności, okazało s ię ,  iż pełnomocnik byi 
oszustem, rękopis falsyfikatem, a „Morcdun" apokry­
fem. Skończyło się na t e m , że na żądanie ro­
dziny Walter Scotta cały, bardzo kosztowny nakład 
musiał być wycofany z obiegu i sprzedany na m aku­
laturę.
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Lwów, który się bawi.
Lwów bawi się przedewszystkiein prozaicznie, a 

powtóre uiniurkowiinio. 'i’o już  leży w krwi. Pan Bog, 
rozsypując po świeeie bogactwa fautazyi, temperam entu, 
pomysłowości, zapomniał o tym małym skraw ku ziemi, 
któremu dostała się najsprawiedliwsza szarzyzna, jaką  
sobie tylko można wyobrazić. Ludzie są trochę przy­
gnębieni, trochę za flegmatyczni, brakuje im owego mu­
sującego p ierwiastku, który w ytw arza  bujną ochotę i 
rozkosz życia. Dlatego sposób bawienia się, po za ce­
chami, wspólnemi wszystkim społeczeństwom cywilizo­
wanym, nie m a  swojego charak te ru  odrębnego. Bawimy 
się kosmopolitycznie i szablonowo. Gdyby komuś przy­
szła ochota urządzić wielki korowód zabaw, opartych
0 tło miejscowe, Lwów nie mógłby wcale w tym prze­
glądzie figurować. Daleko mu do bachijskich orgij po­
łudniowców, do owych karnawałów  hucznych, pienią­
cych się, jaskraw ych , które ściągają pod włoskie uiebo 
tłumy z całego świata. Sprawiedliwy Lwowianin do­
s t a ł b y  zawrotu głowy w Weuecyt, uciekłby z mdłościa­
mi z areny krwawych zabaw Hiszpanii, a nie dotrzy- 
m alby miejsca podczas „szerokiej" zabawy narodowej 
w Moskwie. Lwowianin je s t  um iarkowany i odrobinę 
nudny, naw et wtedy, gdy jego popęd towarzyski osiąga 
swój szczyt i wedle wszelkich reguł psychologicznych 
powinienby zamienić się w zapamiętałość, podczas któ­
rej daje się odprawę rozsądkowi, aby zaszumieć całym 
(zapasem tem peram entu ,  ham owanego ja rzm em  obo- 
jwiązków codziennych. Stąd pochodzi, że każda uroczy­
stość musi byó we Lwowie organizowana, oparkaniona
1 a tem  komitetów, najeżona programami. J e s t  ona zawsze 
ułożoną naprzód, nigdy impulsywną. Ma przebieg roz- 
iważny i martwy. Szal je s t  obcy naszej naturze.

Mówi o tern karnawał.
Lwowski karnaw ał je s t  szeregiem balów i bali- 

ków, przedzielonych pracowitymi dniami roboczymi, 
u ję tych w ściśle określone ramy. Nie je s t  nigdy okre­
sem czasu o baehijskini nastroju, pociągającym nie­
wolniczo w swój wir, upaja jącym  odrębną atmosferą. 
:Tu powinniby się rodzić filozofowie. Może dlatego tak 
łatwo zdobywają sobie we Lwowie sławę wodzireje. 
Są to rzadkie talenty, umiejące wlewać w swoich chło­
dnych bliźuich żar ochoty karnawałowej. Nawet bale 
m askow e nie uaa ją  się. J e s t  ich mało —  a te, które 
s ą ,  robią wrażenie tłumnych schadzek, odznaczających 
się tem, że ich uczestnicy niezupełnie w iedzą ,  w ja ­
kim celu stawili się n a  rendez -vous. Reduty w olbrzy­
mich ubikacyacli tea tru  robiły przeważuie fiasco. P aro­
tysięczny tłum dzielił się na  kilka fal spokojnych, któ­
re  płynęły około siebie leniwie i obojętnie. Dowcip 
zjawiał się rzadko, szał p rawie nigdy. W zam askow a­
nych i niezatnaskowauych osobnikach łatwiej można 
odkryć wszystko inne, aniżeli owo podniecenie nerw o­
we, bez którego niepodobna sobie wyobrazić zabawy 
w wielkim stylu. P raw ie  nikt nie przychodzi z tenden- 
cyą zatopienia się w  tłumie. W  sali panuje do późna 
chłód biurowy, indywidualności odcinają się od siebie 
ostro. „W rzawa, śmiech pusty" nie są „szalone, weso­
łe, przednie" . Tu analizują się raczej, aniżeli stapiają 
w całość jednolitą. Tłumu karnawałowego Lwów nie 
umie wytworzyć. Mniej owej odporności posiadają sto­
sunkowo w ars tw y niższe i dlatego najbardziej szam ­
pańską atmosferę można jeszcze znaleść na redutach 
sobotnich w  „Gwieździe". Tylko, że szam pan tutejszy 
jest...  dyabelnie lichej marki.

Typem zabawy lwowskiej je s t  bal w sali kasyna.
Gorączkę bawienia się zastępuje tu  gorąco. J e ­

żeli bal był dość roklamowany, jeżeli posiada m arkę  
i jeżeli firmę daje mu dostatecznie wielmożna, lub 
oświecona osobistość, w tedy sala zapełnia się po brze­
gi. Panuje tłok i ścisk, mogący zadowolnió nawet na j­
bardziej chciwy komitet halowy. Uderza stosunkowo 
duży procent nietańczącycli. Są to statyści balu, ele­
ment dokoracyjny. Zajmują oni środek sali w kształcie 
zwartej kolumny, o którą walcujące pary  zaw adzają  co 
chw ila , co zalicza się do szczególnych przyjemności 
balowych. Zmęczenie fizyczne je s t  term ometrem powo­
dzenia zabawy. W ogóle w pojęciu karnawaiowicza 
lwowskiego bal je s t  to sposobność g imnastykowania 
nóg aż do omdlenia i najdystyngowańszy gatunek łaźni. 
Czynnik umysłowy, j a k :  konwersaeya dowcipna, któ- 
raby powinna stanowić główny urok, je s t  rzeczą pod­
rzędną.

Arystokracya i mieszczaństwo lwowskie tańczą 
przeważnie na cele dobroczynne, tylko lud uprawia 
„sztukę dla sz tuki" .  Tutaj m iarą  powodzenia zabawy 
bywa liczba protokółów policyjnych, które wieńczą j ą ,  
jako nieuniknione epilogi. Bale „pod dębem " zyskały 
sobie największą s ławę i uw ażane być mogą za kwiut- 
eseneyę tego, co rasa  lw ow ska wydaje z siebie w kie­
runku karnawałowym . Aranżerami byw ają  kaorale, a 
mundury cieszą się w  ogóle najszerszym  popytem 
wśród dam. Kodeks salonowy je s t  zastąpiony bezwzglę- 
dnM szczerością , komplimeuty m a ją  najczęściej formę 
dotykalną. Bale „pod dębem" różnią się od swoicii 
eleganckich pierwowzorów jeszcze tem, że tutaj nigdy 
przy pomocy nóg nie robi s i ę . .  . karyery .

Trzeba to zapisać n a  ich korzyść.
A . Cholonieiuslci.

Ustawa iffljjaa dla irzgtów prpiijcli.
W spraw ie  obowiązkowej ustawy pensyjnej dla 

urzędników prywatnych udała się w dniu 11 t. m. do 
prezydenta ministrów oraz do ministra handlu i rolni­
ctwa deputacya z 21 reprezentantów wszelkich austrya- 
ckich towarzystw  urzędników prywatnych, a to w tym 
celu, aby raz jeszcze osobiście i dobitnie poprzeć tę 
tak niezmiernie ważną, a dość długo wlokącą się sprawę.

Reprezentowane b y ły : Galicya (przez prezesa tut. 
towarzystwa, Andrzeja hr. Potockiego i dyrektora Ro­
mualda Makarewicza), Śląsk, Czechy, Morawia, Soluo- 
gród, wyższa Austrya, Karyntya i Tyrol. Imieniem de- 
putacyi przemówił Antoni Bleofisehmidt, prezes grupy 
wiedeńskiej, przedstawiając nadzwyczajną ważność i bło­
gosławione skutki takiej ustawy, długo i niecierpliwie 
oczekiwanej i prosząc usilnie, aby rzfjd zechciał konie­
cznie i to na najbliższych posiedzeniach wnieść w Radzie 
pańs tw a gotowy już projekt tej ustawy.

Wszyscy ministrowie, zwłaszcza prezydent mini­
strów, dr. E. Koerber, wyrazili się o sprawie nadzwy­
czaj życzliwie, a prezydent ministrów przyrzekł, że 
szczerze zajmie się spraw ą, będącą doniosłego znacze­
nia i że wniesie w Rudzie państwa projekt dotyczącej 
ustawy, skoro tylko okaże się to możebne. 'Minister 
Koorber rozmawiał z każdym członkiem deputacyi z oso­
bna, najdłużej zaś z hr. Potockim, który upewnił m i­
nistra, że każdy z pracodawców, w dobrze zrozu­
mianym w łasnym  interesie powita z radością tę 
ustawę.

Nie u lega już  wątpliwości, że s p r a w a  p e n ­
s y  j n e g o u b e z p i e c z e n i a  u r z ę d n i k ó w  p r y w a ­
t n y c h  z u p e ł n i e  w  m y ś l  w ł a s n y c h  i c h  ż y ­
c z e ń  b ę d z i e  z a ł a t w i o n ą ,  s k o r o  t y l k o  w e ­
w n ę t r z n e  s t o s u n k i  p o l i t y c z n e  p o z w o l ą  w o - 
g ó l e  n a  j e j  t r a k t o w a n i e  w R a d z i e  p a ń s t w a .

Nazajutrz 12 t. m. byli reprezentanci grup pol­
skiej,  czeskiej i niemieckiej u ministrów dr. P ię taka 
i dr. Rezoka, którzy przyjęli deputacyę nadzwyczaj 
życzliwie i dali zapewnienie, że użyją swego całego 
wpływu, aby projekt ustaw y o przymusowein zabez­
pieczeniu urzędników prywatnych był wniesiony w R a­
dzie pańs tw a natychm ias t  po je j  zwołaniu.

Od administracyi.
Prosim y o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten s os ób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ibliotekę  
„Słow a Pm skiego“ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z d ru k u : Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", oraz powieść 
H. G. W ellsa p. t . : „Człowiek niewidzial­
ny". Obecnie drukujem y powieść Kazimierza 
Laskowskiego p. t. „Z rodu marzycieli".

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w „ Bibliotece Slo­
tem Polskiego “  powieści: Rossowskiego, 
K u n cew iczaŁ ozińsk iego  , hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rocizie- 
wiczównej, Rzew uskiego, Stan. Schnur - Pe- 
plowskiego „W ódz legionistów", z tłumaczeń 
z a ś : Rellstaba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, 
M ikszatha i t. d.

K o w i  p a * c B i H B B B e r a 4 ® r o w i e  
o t r z y B m a j g j  w y d a n e  d o t y c h c z a s  
l o m j  „B ib lio tek i S łow a P olsk ie­
go

Bliższe szczegóły w nagłówku.

Kronika miejscowa.
Lwów, 14 lutego.

<Jutro:
— 15 lutego. Czwartek, Faustyna m. — Symeona i Anny.
— Wschód stońca o godzinie 7 minut 15, zachód o godz. 5 

minut 15.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : „Bal ma­

skowy".
Uniwersytet ludowy im, A. M ickiewi­

cza. Dzisiaj odbędą się w ykłady: 1. Dr. Grochowskie­
go „Budowa głównych rodzajów zwierząt" w s tow a­
rzyszeniu „Ogniwo" ul. Ossolińskich 1. 8 ;  2. Dr. P er l  
„Wielka rewolucya francuska" (z przedstaw ieniem

obrazów świetlnych) w stow. „Siła" i „Przyszłość" ul. 
Sykstuska ]. 17

Wykłady p. N achera: „Zasady i kierunki ochrony 
robotniczej" odbywać się będą w poniedziałki w stowa­
rzyszeniu „P raca" ,  Orm iańska 25. Pierwszy wykład 
19 b. m.

■ P o s i e d z e n i e  B a d y  n v ł e j s k i e j  odbędzie się 
ju tro  v/e czwartek. Porządek dzienny : 1. Wybór komi­
sy* wyborczej i reklamacyjnej dla wyboru jednego 
posła z miasta  Lwowa do Sejmu kraj. Spr. p. r. Ihna- 
tow icz ; 2. Kierownictwo nowego teatru  (ciąg dalszy
dyskusyi). Spr. p. r. dr. Ciesielski.

Umarł we Lwowie wczoraj w 65 roku życia 
Kazimierz z Wielkiego Mlodocina Mlodecki, właściciel 
Warkowicz na  Wołyniu i Brodów i Ł opatyna w  Galicy i, 
osobistość typowa i znana we Lwowie od wielu lat 
Ś. p. Mlodecki, pan o lbrzym iej, milionowej niegdyś 
fortuny, której znaczną część stracił dzięki ła tw owier­
ności i dobremu sercu, pochodził ze starej ukraińskiej 
rodziny. W r. 1863 w skutek in tryg gubernatora wo­
jennego wołyńskiego Siemiukowa i donosu, że w lasach 
łopatyńskich organizują się zbrojne hufce powstańców, 
skazany został zaocznie na  katorgę i konfiskatę m a­
ją tku, którego nie odzyskał jedynie dlatego, że duma 
nie pozwoliła m u  prosić o łaskę. Molodecki stracił ogó­
łem kilkanaście milionów, któreini pożywiło się świeże 
pokolenie „ziemiańskie". Eksportaeya zwłok na Pod­
zamcze odbędzie się jutro o godz. 4 popołudniu. Po­
grzeb w Łopatynie w sobotę rano.

Z poczty. Z powodu ciągłego zwiększania się 
liczby urzędów eraryaluych i nieeraryalnych, ja k  nie­
mniej z powodu zamiany dawnej waluty n a  koronową, 
zwiększyły się czynności w departamencie rachunko­
wym tutejszej dyrckcyi poczt. Z tego powodu szefowie 
biur poczęli domagać się powiększenia liczby sil robo­
czych, jakoteż pomnożenia lokaiuości biurowych. Za­
łatwienie nastąpiło szybciej, aniżeli można było przy­
puszczać. Okólnikiem bez liczby i daty (w drodze k ró ­
tkiej i prywatnej) zniesiono z dniem 12 b. m. odpo­
czynek niedzielny, zaprowadzono dwurazowe urzędowa­
nie dziennie od 8 godz do 2 po południu i od 4 do 
6 po południu z uwagą, że dla wykończenia prac te r­
minowych, każdy urzędnik obowiązany je s t  pracować 
w biurze po za godzinami u rzędow em i; wreszcie za ­
decydowano, że n. p. w pokoju o trzech oknach musi 
pomieścić się 9 urzędników wraz z księgami i p u l ta ­
mi. Nie dziw, że z pomiędzy rachunkoweów poczto­
wych żaden dotychczas nie dożył emerytury.

W yprawa po w ęgiel na  wozy kolejowe, 
przedsięwzięta  wczoraj po 8 wieczorem przez „za- 
robnika" J a n a  Daelinowicza n a  głównym dworcu kole­
jowym, skończyła się nader  smutnie. Czujny stróż 
nocny, dosłyszawszy łoskot zrzucanych z wozu węgli, 
puścił się za uciekającym po wozach złodziejem. 
Uciekającemu powinęła się noga, spadł z wozu na 
szyny i rozbił sobie w  okropny sposób głowę. Spro­
wadzony do biura ekspozytury policyjnej podał, iż 
zwie się Sokołowski, dopiero w aresztacli policyjnych 
poznał w nim zarządca, kilkakrotnie karanego  zło­
dzieja. Odprowadzono go do Tow arzystwa ratunkowego 
dla opatrzenia potłuczeń, poczein umieszczono w  a r e ­
sztach policyjnych, skąd oddanym będzie sądowi k a r ­
nemu.

Z akadem ii weterynaryi. W skład w y­
działu Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów aka­
demii w eterynaryi %ve Lwowie n a  rok 1900/1 weszli:  
Mańkowski Henryk przewodniczący, Schwarz Stefan  
zast. przew., Raczow Je rzy  skarbnik, Stachurski Lon­
gin sekretarz, Riaskoff Piotr bibliotekarz. Do komisyi 
szkontrującej wybrani Albrecht Roman, Borodajkiewicz 
Wł. i Nemecek Franciszek.

Littera noest, littera, docet. Oaegdaj po­
daliśmy notatkę o niespokojnych mieszkańcach kam ie­
nicy pod 1. 50 przy ul. Żółkiewskiej. Dla znających 
tam tą  okolicę m iasta  jasne byio, że m usia ła  zajść 
w owej wzmiance jakaś  omyłka. Tak też stało się 
w istocie. Notatka bowiem odnosi się do domu ozna­
czonego nie 1. p. 50, lecz „50  c “ przy ulicy Żół­
kiewskiej.

Praca młodzieży. 10 posiedzenie akad. Kółka 
przyrodników odbędzie się 18 b. m., t. j. w niedzielę 
w sali chemii. O godz. w pól do 11 rano pogadanka :  
„Czy naukowe poznanie przyrody obniża je j  stronę 
es te tyczną?"  (Ref. dr. Grochowski i Witwicki). W so­
botę o 2 po południu wycieczka do browaru akcyjnego.

Kradzieże kur coraz się to częściej pojawiają 
we Lwowie. Pojawiła się specyalna banda  opry- 
szków, k tó ra  oporuje w tym  tylko kierunku. Nie ma 
dnia, żeby nie doniesiono policyi o nowej kradzieży 
kur. W nocy na 12 b. m. przy ulicy Łyczakowskiej 
skradziono 11 kur gatunkowych. Wczoraj w nocy a re ­
sztowano w mieście trzy podejrzane indywidua. Zna­
leziono przy nich trzy worki z dziewięciu, zdaje się 
świeżo skradzionemi kurami. Je s t  to prawdopodobnie 
ta  sam a banda, która operuje od szeregu tygodni we 
Lwowie.

£»ta.n powietrza. Deszcz. Term om etr  w po­
łudnie -j- 2° R.

Kronika krajowa.
Nowy Sącz, 12 lutego. Wczoraj odbyła się 

| przed tutejszym sądem  obwodowym rozpraw a karna 
I przeciw Jakubowi Boschowi, właścicielowi handlu żela-

poleca handel „pod Palmą"

Z. Zadurowicza i Spółki
Lw ów , A k a d em ick a  6.

ś n i a d a n i a  W yśm ienitą W ęd teom E kę p r s a « -s U ą  z pirem grochowem,
jak i wiele innych potraw wybornych, P I W O  p i l z m e ń "  

i k i e  i  b a w a r s k i e ,  W i n u ,  9Ii«c <i.y na szklankinolacye
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za, oskarżonemu o wysiępoir lekkomyślnej krydy, skut­
kiem której passywa wzrosły do kwoty 14.794 koron. 
Trybunat, uwzględniając naprowadzone przez obrońcę 
okoliczności łagodzące, skazał Buscha na  10 dui ści­
słego aresztu z jednym  postem.

Ukonstytuowało się tu Towarzystwo wzajem nych 
zaliczek i oszczędności, zare jestrowane z ograniczoną 
poręką, a mające na celu dostarczanie członkom na 
umiarkowany procent pieniędzy do obrotu w gospodar­
stwie, rzemiośle i handlu. Przewodniczącym dyrekeyi 
wybrano dra  Leona Siibermanna, prezesom rady  nad ­
zorczej, adw okata  dra Dawida, zastępcą p. F ryde ryka  
Germaoa, właściciela kamieniołomów.

Skutki strejku węglowego w Morawskiej Ostra­
wie uczuć się dadzą prawdopodobnie i u nas. J a k  k rą ­
żą wieści, m ają  być lada dzień wstrzymano dw a po­
ciągi osobowe, mianowicio 615 i 616, odchodzące i 
przychodzące w południe, w kierunku Tarnowa.

Tarnów, 11 lutego 1900. Dnia 9 bm. zmarła 
tu nagie Marya S., 19-lettiia dziewczyna zamieszkała 
u swego bratu, kupca. Zaraz potem rozeszła się po­
głoska, że Marya S. nie zm arła śmiercią naturalną, 
ieez z pobicia lub otrucia przez brata , który miał ją  
ź'e traktować, często bić i trzym ać ją  za służącą do 
ir  jzwyklejszych usług domowych. Obniżenie więc lu­
dności byio wielkie, tern hardziej,  żo zm arła była sie- 
lotą ,  a brat, u którego służyła, je s t  zamożnym czło­
wiekiem. Wobec tego spraw ę oddano sądowi i zarzą­
dzono sekcyę zwłok zmarłej. Obdukcya, dokonana przez 
lekarzy sądowycli drów Ebersona i Rogalskiego, w y­
kazała śmierć naglą, możliwie z otrucia, tak, że oka­
zała się potrzeba zbadania chemicznego zawartości żo­
łądka zmarłej. Śledztwo wykaże, czy ma się do czynie­
nia z zbrodnią, czy też z samobójstwem.

Pierwszy koncert „Nadiny" odbył się wczoraj 
w zapełnionej sali teatralnej.  Widzieliśmy przedstaw i­
cieli policyi, którzy pewnie nie dla wysłuchania kon­
certu tam  się znaleźli...

Koncert St. Sarzyńskiego piątkowy był dowodem 
gorącej i zasłużonej symputyi, j a k ą  koncertaut się cie­
szy w  mieście. P rogram  wykonano z precyzyą i ar ty­
zmem, godneiui benifleyanta, którego rzęsiście oklaski­
wano.

Złoczów, 14 lutego. Na dochód ubogich uczniów 
złoczowskiego gimnazyum urządza akadem icka młodzież 
20 bm. wieczór z tańcami.

S a m b o r ,  13 lutego. D aia  10 lutego odbył się 
w salach tutejszego kasyna  ba!, urządzony s taraniom 
techników na dochód gimnazyum w Cieszynie. Pomimo 
trudności, staw ianych ze strony niektórych sfor tu te j­
szych i pomimo zakazu gen. Gnlgotzy’ego, aby woj­
skowi nie brali udziału w zabawie, usiłowania komite­
tu zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Bal bo­
wiem wypadł ta k  świetnie, że ja k  Sam bor Samborem, 
to takiej zabawy tu nie pam iętają  i nie prędko można 
się takiej drugiej spodziewać. W sali przystrojonej 
z przepychem, porozwieszano piękno malowidła w łasno­
ręcznej roboty tutejszych inżynierów, najefektowniej 
zaś i nader  łudząco w yglądała imitacya tunelu z loko­
motywą, wjeżdżającą na  salę. Zabawa rozpoczęta się 
polonezem, a trw ała  aż do godziny 7 rano.

Worocllta, 13 lutego. Dla panien, zwłaszcza 
miejskich, potrzebujących świeżego powietrza, ruchu i 
zdrowego odżywiania się, powstaje zakład jedyny 
w swoim rodzaju, jakiego wschodnia Galicya dotych­
czas nie posiadała. Zakład ten otworzyła w Worochcie 
pani Natalia Jordanow a. Będzie on miał na celu głó­
wnie rozwój fizyczny młodych osób, jednakże obok ru ­
chu i ćwiczeń gimnastycznych, panienki będą mogły ko­
rzystać 7  nauk, do których zaangażowano zostały od­
powiednie siły nauczycielskie. Nauka będzie, rozumie 
się, o tyle tylko udzielaną, o ile na to względy liy- 
gieniezue pozwolą. Willa Ja sn a  polana" należy do 
■najpiękniejszych i najlepiej położonych punktów Wo- 
rochty.
•«" W ad Ołlffice, 12 lutego. W wszystkich powiatacli 

biorą nauczyciele podwyższoną w myśl ustawy plącę, 
tylko w naszym okręgu, z wyjątkiem jedynego p. Z a- 
j ą e a ,  dyrektora  szkoły męskiej w Wadowicach, nie 
dostali jeszcze żadnego podwyższenia. Głodni nauczy­
ciele zapytu ją  zatem tą  drogą Radę szkolną krajową, 
czy ustaw a o podwyższeniu piacy nie obowiązuje w po­
wiecie wadowickim, a w razie przeciwnym proszą
0 ja k  najrychlejsze jej wykonanie.

J a z o w s k o ,  13 lutego. Nio wiadomo, z jakiego 
powodu nio ukonstytuowała się u nas "ow a R ada gmin­
na, choć wybory odbyły się jeszcze w kwietniu 1899 
;oku  i żadnego przeciw nim nie wniesiono protestu. 
W skład nowej Rady wchodzą obydwaj miejscowi księ­
ża, a  mianowicie proboszcz ks. Maciej Maryuinrezyk
1 wikary ks. Józef Krupiński, i dzięki ich staraniom, 
poleciło właśnie namiestnictwo za  pośrednictwem nowo­
sądeckiego s tarostwa, by nowa Rada gminna ukonsty­
tuowała się koniecznie w ciągu bieżącego miesiąca,

B o l e c h Ó W ,  13 lutego. Na dochód czytelni „Pro- 
św ity“ w Wołoskiej wsi, odbędzie się 18 lutego w sali 
T ow arzystwa im Moniuszki w Bolechowie, amatorskie 
przedstaw ienie : „Arcndurz" komedya w 3 aktach, a 
w lO^odsionacli.

Bobrka, 13 lutego, W dniu 17 lutego odbędzie 
się wieczorek z tańcami staraniem komitetu zabawo­
wego Iow. gimnastycznego „Sokół" w  Bćbree, na do­
chód budowy własnego domu.

Z ziem polskich.
Dar dla orkiestry warszawskiej. „Mau­

rycy Zamoyski m a zaszczyt uprzejmie prosić ...o przy­
bycie na ak t  wręczenia instrumentów orkiestrze opery 
warszawskiej,  który się odbędzie dnia 11 lutego, o godz. 
2 popołudniu, w salach redutowych".

Tak  opiewało zaproszenie na  ak t niezwykły, 
rzadko bowiem zdarza się  fakt,  by człowiek p ryw a tny  
iustytucyi publicznej ofiarował dar  tak hojny, ja k  kom­
plet instrumentów wybornych, o jak ich  chyba tylko m a­
rzyć można. Dość powiedzieć, że należą do niego 22 
skrzypce Gauda i V iilame’a, Gabriellego, Testorego, 
Touonio, Bozca, Pandolfiego, Gaglianiego, wszystkie 
z wieku XVIII., wybornie przechowane. S tare a wy­
borne są altówki i wiolonczele, a instrum enty  dęte i 
perkusy jne nowe, świetne,

Aby przypatrzyć się temu darowi z bliska, p rzy­
było do sal redutowych osób kilkadziesiąt.  Dary rozło­
żone były na przystrojonych zielenią stolach —• w  gu ­
stow nych futerałach. Członkowie orkiestry stali obok 
przeznaczonych dla nich instrumentów.

Zamoyski podszedł do prezesa teatrów p. Iwano­
w a i wręczył mu oprawioną w piękne ramy tablicę ze 
spisom instrumentów.

Nastąpiło podpisanie aktu  darowizny.
Akt zas trzega:  1) że dar ofiarowano wyłącznie

na użytek orkiestry opery warszawskiej,  bez możności 
wysyłania lub wypożyczania instrumentów do miejsc 
innych; 2) na  każdym instrumencie znajdow ać się ma 
napis: „Dar ordynaeyi Zamoyskich dla orkiestry ope­
rowej w arszaw sk ie j" ;  3) każdy instrum ent je s t  w ła­
snością pulpitu odpowiedniego, nie a r ty s ty ;  4) w razie 
zwinięcia opery warszawskiej instrumenty pow racają 
do ordyuacyi Zamoyskich.

Kiedy ak t  podpisywano, zabrzmiała fanfara, za­
grzmiały oklaski,  a  po chwili obecni usłyszeli prześli­
czną uw erturę  z „W esela F igara* Mozarta, wykonaną 
przez orkiestrę  pod batu tą  Młynarskiego.

Następnie prozes gen. Iwanow dziękował lir. Z a­
moyskiemu za dar  w  imieniu dyrekeyi teatrów, a r ty ­
stów i publiczności.

Z obcych strori.
D yety  poselskie. Usługi, oddawane prze? po­

słów krajowi, nio wszędzie są  jednakowo w ynagradza­
ne. Wc F rancy i pobiera ją  deputowani do zgromadze­
nia narodowego 25 fr. dziennie. W Anglii tylko prezes 
Izby gmin bierze 150 .000  fr. rocznie. We Włoszech 
i Hiszpanii otrzymują deputowani, a w Niemczech po­
słowie do parlam entu  tylko bilety wolnej jazdy n a  ko ­
lejach. W  Austryi członkowie Izby otrzymują prawio 
to samo, co we Francyi,  a oprócz togo zwi;j>t kosztów 
podróży, w kwocie 2 1/s kor. za milę. W  Belgii deputo­
wani, z wyjątkiem pochodzących z Brukseli, pobierają  
423 fr. pensyi miesięcznej, w Hohmdyi 4 .233 fr. pen- 
syi rocznej.  W Szwecyi odszkodowanie wynosi 1.650 
fr. za s e s y ę , t rw ającą  zazwyczaj cztery m ie s ią c e ; za 
sesye nadzwyczajno zaś po 13 fr. 80 rent.  dziennie,
a nadto koszta podróży. W Norwegii obliczają sobie
posłowie odszkodowanie n a  17 fr. dziennic, w Danii
n a  8 fr. 40 cent. W  Grecyi o trzym ują deputowani za
sosyę zwyczajną 2 .000 fr., w Portugalii 555 fr. m ie­
sięcznie. Najlepiej wreszcie płatni są członkowie kon­
gresu Stanów Zjednoczonych, pobierają oni po 25.000  
fr. rocznie.

©rygjinalne w esele. Kijewslcajci Gaz. opisuje 
ślub a resztan ta  skazanego na Sybir za rozbój, z córką 
zamożnego mieszczanina w Rostowie nad Ih  nem. Ślub 
odbył się w cerkwi więziennej, a  oblubienica w ystą­
piła we wspaniałym stroju ślubnym. Drużbami oblu­
bieńca byli dwaj jego koledzy więzienni: włóczęga
(brodiaga) i aresztant skazany na osiedlenie w Sy bery i; 
obowiązki starosty pełnił dozorca więzienia, który w e­
dle obyczaju prawosławnego błogosławi! młodą parę 
obrazem. Po ślubie nowożeńcy rozstali s ię :  pan inlody 
powrocił do celi w ięz ienne j  a panna młoda odjechała 
do domu rodzicielskiego. Podobno młoda para  znała się 
jeszcze dawnioj przed dokonaniem przestępstwa przez 
młodego aresztanta , a zakochana dziewica zapragnęła  
połączyć się dozgonnym węzłem z wybranym, którego 
uważa za nieszczęśliwą ofiarę sprawiedliwości ludzkioj. 
Małżonka m a się udać na Syberyę wraz z mężem, 
gdy zostanie on tam  wysiany.

P o l n a  p i e k a r n i a  angielska, urządzona z naj- 
nowszemi ulepszeniami, została zdobyta w bitwie pod 
Dundee przez Boerów i odtąd służy do znprowianto- 
wania ich wojska. W ypiekają w niej codziennie 40 .000  
bochenków dwufuutowych, które potem w pospiesznych 
przesyłkach byw ają  rozsyłane obozom.

S t a t y s t y k ę  a n a l f a b e t ó w  w Europie podaje 
w zajmującym artykule  holenderski dziennik Nieuws 
van der l)atj d'Amsterdam, komentując swojo uwagi 
nas tępującą  tablicą, z wyliczeniem liczby powołanych 
do służby wojskowej w roku 1898 : W państwach skan ­
dynawskich na  1000 popisowych, przypadało 4 nie- 
umiojącycli czytać i pisać, w Szwajcaryi 5, w Danii 8, 
w Niemczech 12, we Francyi 123, w Anglii 127, 
w Belgii 154, w Austro-Węgrzoch 388, we Włoszech 
480, w Hiszpanii 720, w Rosyi 810, w Turcyi 830. 
Największy procent, p rzypada w udziale Rosyi, gdyż na 
cały ogól analfabetów, znajdujących się według obliczeń 
w Europie, prawie połowę co najmniej stanowią pod­

dani rosyjscy. Procent analfabetów w Rosyi, woboc 
niedbals twa rządu i szybkiego wzrostu iuduości, zwiększy 
się jeszcze w przyszłości.

Ż y w a  l a m p a  stanowi środkowy punkt histo­
rycznej wystawy lamp, którą w Muzeum Narodowom 
w Waszyngtonie urządził inżynier Walter Hugli. J e s t  
to na pół m etra  wysoka, staroindyjska lampa, sk łada­
ją c a  się z trzech klateczek uplecionych z wierzbowych 
halązek i trzciny. W tych klaleczkach są zamknięte 
owady świetlne, a światło od nich wychodzące stanowi 
lampę. Oczywiście owady te  muszą być w swojem wię­
zieniu odpowiednio karmione. Światło przez taką lampę 
dostarczane nie może być porównune ze zwyklemi lam ­
pami, m a jednak  wystarczać ludziom, ażeby się mogli 
rozpoznać w cicmnem miejscu.

l l ę k o p is ó w  r e d a lc e y a  n i e  z w r a c a .
H a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada admmistracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct marki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie lo p r o s t  z  a d r n in is t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
C h o r a ,ic z y z n y  i. 17.

D la  I S r a ia  g i lb e r ta :  Zamiast wieńca na trumnę śp. 
Piotra Widackicgo złożyli urzędnicy Izby obrachunkowej miej­
skiej kwotę 3-1 koron 30 hl.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Władysława Kostry złożył 
w amini^tracyi .Mieczysław Łazarski 10 koron.

W ydatni Z g r o m a d z e ń  towarzyszy i zarząd Kasy cho­
rych krawców7, krawczyń i kuśnierzy we Lwowie, ogłasza, żc 
walne zgromadzenie roczne odbędzie się 18 bm o godzinie 2J/2 
popołudniu w sali Stow. „Zgoda“, przy ulicy Łyczakowskiej 3. 
parter w podw7órzu.

W  C z y te ln i  leob ie t odbędzie się w sobotę 17 b. m. 
o godzinie 6 wieczorek muzykalny, urozmaicony grą na fortepia­
nie, waltomi i cytrze, deklamacyą, śpiewem i odczytaniem bluetk: 
przoz autorkę.

Z g r o m a d z e n i e  t o w a r z y s z y  piekarzy i młynarzy urzą­
dza wieczo: ek karnawałowy na korzyść funduszu inwalidów, 
wdów i sierót po członkach w niedzielę 18 bm. w sali stowarz 
„Gwiazdy".

W ie c z o r e k  z  t a ń c a m i ,  urządzony staraniem Towarz. 
„Ruska Besida", „Klub Rusinek" i „Lwowski Bojan" odbędzie 
się w czwartek 15 b. m w sali „Narodnego Domu". Początek 
o godzinie 8. Wstęp na salę 3 koron.

„ W  P ó łc ie n iu ^ .  Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła 
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. K os­
s o w s k i e g o .  (8° str. 254. — Cena 1 zlr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y  e h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

G a b r y e l s k i  (Srzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zir. 3 0 0 ,  uowe pianina 
od zir. 2 0 0 ,  nowe harmonie od zir. fśO.j

Rozm aitości.
Czaprak ks. Józefa Poniatowskiego.

Dr. Tad. R. donosi do K ra ju , iż mieszkając czas dłuż­
szy w gub. charkowskiej,  pow. sumskim zwiedzał raz 
pałac w Wielkich Bobrykach, m ają tku  należącym do 
lir. Apraksin z domu lir. Rachmauowowej.

„Obchodząc sa lę główną —  pisze dr. R. —  
zwróciłem uw agę n a  jakąś,  ja k  mi s 'ę  na razie w yda­
ło, szmatę płótna, złożoną we czworo, łożącą na  f ra ­
mudze okna. Na płótnie tein widać było jakieś  litery, 
jakby  patykiem pisane, ale pod nią wyglądały jakieś 
błyszcząco ozdoby.

Zapytałem się tedy mego przewodnika, coby to 
było? Odpowiedziano mi, żo to „czaprak polskiego 
księcia"..

Poszedłem tedy i rozwinąłem, przyczem po wy- 
trzepanin z kurzu, ujrzałem, zam iast owej ścierki, 
podszewkę czapraka, na której (lużenii literami byio 
wypisane po rosy jsku: „Poniatowskiego".

Rozwinąłem. Stronę zew nętrzną stanowiło sukno 
ciemno-czerwone, na  siodło byio wycięcie, pod nogi 
jeźdźca czerwona groszkowa skóra, a brzegi oblamo­
wane szerokim galonom złotym, odpowiadającym lam ­
pasom mundurów polskich z czasów napoleońskich. 
Rozumie się, z cafem przejęciem odczyściłem pam iątkę 
i położyłem na swoje miejsce...

Skąd się jednak  ten czaprak mógł wziąć w  bi­
bliotece wielko-bobryckiej ?

Tradycya ustna opowiada, że lir. Raehmanow, 
dziad lir. Apraksinowąj, który służył w wojsku ro- 
syjskiem, otrzymał ów czaprak pod Lipskiem, .jako 
trofeum wojenne, zdjęte z jednego z zabitych pod ks. 
Poniatowskim trzech koni.

Napisałem tedy zaraz list do prof. Stanisława 
Tarnowskiego z zawiadomieniem o odnalezieniu p a ­
miątki,  poddając myśl, aby o pozyskanie czapraka do 
zbiorów tentowano u właścicielki.

Jakżem  się ucieszył, kiedy po powrocie z kon­
gresu  z Moskwy, otrzymałem od kustosza biblioteki 
wielko-bobryckiej wiadomość, żc czaprak, z polecenia 
p. hrabiny, został do Krakowa wysiany unB iee  rektora 
wszechnicy jagiellońskiej, dr. Kreutza.

Pisał potein do mnie ks. Knapiński, następca dr. 
Kreutza, że czaprak został umieszczony przy zbiorach 
Rastawieckiego i że nie m a żadnych wątpliwości co 
do jego autentyczności.

Pozostaje mi, sadzę, w  imieniu wielu, podnieść 
uprzejmość lir. Apraksinowcj, k tóra tak  chętnie i ła ­
skawie odpowiedziała na zabiegi zarządu zbiorów k ra ­
kowskich, ofiarowując im cenną pamiątkę.

ESatfca —  w różnych językach. Wyraz „m atka  
brzmi w 25 rozmaitych językach, ja k  nas tępuje : w  ję ­
zyku polskim —  matka, w czeskim — matka, w ru-

ety„ R ę k a w ic z k i ,  K w ia t y
ą ż k i  poleca najtaniej ulica Halicka 1. 20.
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skini —  maty, w rosyjskim —  matuszka, w  języku  
serbskim i chorwackim —  m at’, w bułgarskim —  m aj­
ka, w języku łacińskim —  mator, francuskim — mere, 
we włoskim —  m ą d re ,  w hiszpańskim —  mądre, 
w portugalskim —  mądre, w języku angielskim —  
m.ither, w niemieckim —  Mutter, w holenderskim — 
moeder, w anglosaskim —  moder, w duńskim —  ino- 
der, w greckim —  meter, w perskim —  madr, w san- 
fikryckim —  madr, w celtyckim —  m athair ,  w a ra b ­
skim —  em, w języku w węgierskim —  anya.

D zisiejszy 'Wiek 2£X. przynosi następujące 
ry c in y :  Woju a w południowej Afryce: Artylerya Boe-
rów, zajmująca pozyeye przed bitwą" i podobiznę F ra n ­
ciszka fiełlnmiia, uwięzionego onegdaj pod zarzutem 
usilowunego otrucia pani Sz.

X  teatru. P. Sclilaflenberg już wyzdrowiał i 
wystąpi w sobotę w „Żydówce". Bilety kupione na  
„Tiumhiiusera" ważne są na  „Żydówkę", zaś bilety 
wtorkowe z datą 20 b. m. ważne na ten dzień na  
przedstawienie „Tannhiiusera".

Jeden  z czytelników naszych ze Lwowa p isz e : 
Szanowna R e d ak e y o !

Nie mogę bez odpowiedzi zostawić wczorajszego 
artykuliku w kronice, zaczynającego się od słowa 
„Oburzające" , a omawiającego rzekomo niepatryoty- 
czne zachowanie się naszych kupców wobec niektó­
rych wytworów krajowych, naprzykład —  cukru. 
Jes tem  człowiekiem interesu, nie umiem bawić się 
w czulostkowość, choćby się oua ubrała w najpopu­
larniejsze szaty i dlatego chcę ze stanowiska interesu 
rzucić trochę światła na ów wczorajszy akt oburzeniu, 
który się u nas, j a k  uważam, zrobił od pownego 
czasu t y p o w y m .

A uwagi moje są  następujące :
1. Należałoby raz wreszoio na  właściwy grunt 

sprowadzić komunał o popieraniu interesów przemysłu 
krajowego. J a  takiego obowiązku bynajmniej nie za­
przeczam, a będąc z natury  mojego zawodu w ciągłym 
,kontakcie z ruchem ekonomicznym, rozumiem wielką 
jego  doniosłość. Nie rozumiem jednak  o f i a r ,  pono­
szonych na rzecz przemysłu krajowego z kieszeni 
.prywatnego konsumenta. Na to są  s towarzyuia osobne, 
.Bejm, instytucye finansowe —  ale nigdy konsument. 
Jeżeli bowiem na  jego barki zwalimy ton obowiązek, 
połączony z własnym uszczerbkiem, to wygląda to tak, 
jakby publiczność istniała umyślnie dla fabrykantów 
i j a k b y  k o n s u m e n t  n i e  b y ł  t a k ż e  j e d n o ­
s t k ą  e k o n o m i c z n ą ,  na  której dobrobycie lub nic- 
jpowodzeniu krajowi zależy. Jeżeli tow ar krajowy je s t  
jrówuie dobry, j a k  obcy, uw ażam  za  moją powinność 
/dać mu pierwszeństwo przed ta m ty m ; jeżeli je s t  
jlichy —  muszę przojść nod nim do porządku w imię 
'zasady, żo mój interes osobisty je s t  dla umie ważniej­
szy , niż interes fabrykanta ,  którego wyśrubowało się 
jn uas do znaczenia jak ie jś  świętości narodowej.
I Z tym nieusprawiedliwionym kultem należy zer- 
;\vać. Żadna logika na  świecie nie je s t  mi w stanie 
wytlómaczyć, dlaczego konsument m a  uważać za a r ty ­
kuł wiary obywatelskiej wzbogacanie kapitalisty, który 
pakuje mu lichy towar, a zysk osiągnięty uw aża prze­
cież tylko za swoją p ryw a tną  własność.
■ 2. Zanim cukrownia przeworska zacznie domagać
się, abyśmy ją  popierali pod płaszczykiem pięknie 
brzmiącego fm zesu  o przeinyile  krajowym, niech ona 
.sama wprzód złoży dowody swoich uczuć patry o ty­
cznych. Tymczasem bowiem zakład ten stanowi prze­
pyszną illustracyę m i ę d z y  n a r o d o w o ś c i  k a p i t a ­
łu .  Nie wszyscy zapewne wiedzą, że cala produkeya 
cukrowni przeworskie*-oddawaną bywa do „Żiwnostoń- 
skiej banki" w  Pradze, a ta  t rak tu je  dopiero Gałicyę 
najlichszą sortą cukru, który wogóle nie może być do­
b r y  ze względu na to, iż fabryka przebyw a dopiero 
^pierwszą swoją kampanię. Nio każdem u także windo- 
nno, że cukrownia przew orska zatrudnia n a  wszystkich 
wybitniejszych posadach sam ych Czechów. Urzędnika­
mi, chemikami, w erkfuhreram i są Czesi. Czy to bar­
dzo patryotyezue?
j 3. Stanowczo powinno się raz uwolnić kupców 
naszych od niezem nieuzasadnionego obowiązku popie­
rania interesów fabrykantów  krajowych w b r e w  i n t e ­
r e s o w i  w ł a s n e m u .  Kupiec je s t  na  to, aby popie­
rał interesy swego handlu, bo kiedy puści się na nie­
pew ne fale sentymentalizmu, zbauicrutujo niechybnie 
i każdy powie o nim, że był głupi, a  krajowi ubędzie 
zdrowa jednostka ekonomiczna. Obowiązkiem kupca 
jest dostarczyć publiczności dSbrego towaru, —  poli­
tyka nie należy do niego.

D ir i .  Konsument.

Sprawa Łei&gebra.
P o z n a ń ,  14 lutego. Aresztowanie redaktora 

Witolda Leitgcbra nastąpiło na rekwizycję nadpro- 
kuratora rzeszy. Równocześnie odbyto rewizyę w dru­
karni i księgarni Leitgcbra i zabrano kilka wozów 
papierów i uników.

Aresztowania dokonał radca sądu Zacschner i 
radca policyjny z Poznania. Witold Lcitgeber znany 
jest także we Lwowie, gdzie jako pomocnik praco­
wał w księgarni Altenberga.

Odsiedzenie kary.
G r u d z i ą d z ,  14 lutego. Majerski, redaktor Ga­

zety Grudziądzkiej, opuścił wczoraj wlezienie, które 
od trzech miesięcy odsiadywał za rzekome przestęp­
stwo prasowe.

W arszawy.
W arszawa, 14 lutego. Na katedrę chorób 

skórnych i wenerycznych na uniwersytecie warszaw­
skim powoiany został w charakterze profesora nad­
zwyczajnego docent uniwersytetu kijowskiego N i- 
k o l s k i  j.

Jednodniówka literacka wydana pod tytułem 
„Sami sobic“ jes t  rozchwytywana. Nadchodzą liczne 
zamówienia z Poznania, Lwowa i Krakowa.

Wystawa rybacka zostanie tu otwartą we wrze­
śniu. Ogłoszono już szczegółowy program wystawy. 
Prezesem komitetu jes t  Girdwoyn.

W zbiorze praw ogłoszono ustawę dla Towa­
rzystwa akcyjnego cukrowni B o r  o w i c z k i , które 
z kapitałem G00.000 rubli zakładają polscy właści­
ciele ziemscy w gubornii płockiej.

Sytuacya.
Czerniowce, 14 lutego. Wczoraj odbyło się 

tu zgromadzenie rumuńskich posłów na Sejm buko­
wiński i do Rady państwa, na którem przyjęto z za­
dowoleniem fakt zwołania przez rząd konfcrencyi 
pojednawczej, wyrażono jednak zdanie, że dobrego 
skutku konfcrencyi spodziewać się nic można, jeśli 
rząd nie dołoży starań, aby równocześnie we wszy­
stkich królestwach i krajach zapewnić wszystkim 
szczepom równouprawnienie z uwzględnieniem po­
trzeb narodowych i kulturnych, szczególnie zaś jeśli 
nie położy kresu nieznośnym pod tym względem 
stosunkom, jakie panują na Bukowinie.

Wiedeń, 14 lutego. J a k  słychać, różnice zdań 
w morawskiej konferencji pojednawczej są tak zna­
czne, że stracono już prawie nadzieję porozumienia. 
Największe trudności przedstawia zaprowadzenie we­
wnętrznego języka urzędowego przy władzach pań­
stwowych.

Łufel.ana, 14 lutego. Tutejsza Rada gminna 
uchwaliła na wczorajszcm posiedzeniu rczolucyę, 
w której wyraża wdzięczność Czechom za ich dekla­
rację, złożoną w konfcrencyi pojednawczej, a doma­
gającą się uregulowania spraw językowych równo­
miernie we wszystkich krajach, zamieszkanych przez 
ludność pod względom językowym niejednolitą.

Przedsm ak sesyi parlamentarnej.
Wiedeń, 14 lutego. Zbliżająca się sosya Ra­

dy państwa będzie prawdopodobnie dosyć burzliwą. 
Socjaliści zamierzają zaraz na pierwszein posiedze­
niu zgłosić wniosekjuagly w przedmiocie ośmiogodzin­
nego czasu pracy.

Ze strony młodoczcskioj zapowiadają wielką 
akcyę w sprawie zde i wydanych w związku z tą 
sprawą wyroków. Posłowie domagać się będą amne- 
styi dla wszystkich zasądzonych.

Przeciwko ministerstwu dr. W i t t  o k a  zapo­
wiedziano dwa wnioski, żądające postawienia gabi­
netu w stan oskarżenia za nadużywanie § 14.

„Sehodnica".
Wiedeń, 14 lutego. Walne zgromadzenie To­

warzystwa naftowego „Sehodnica" zwołano na d. 28 
lutego.

Pożyczka bułgarska.
W i e d e ń ,  14 lutego. J a k  wiadomo, zawarła Bul- 

garya z „Laendorbankiein" i „Bankvcreincm“ w Wie­
dniu kontrakt w sprawie emisyi 6-procontowcj po­
życzki bułgarskiej w Ogólnej kwocie 25 mil. franków. 
Pożyczka ma być w przeciągu pięciu lat zamortyzo­
waną. Bony to puszczone zostaną w obieg w marcu 
albo w kwietniu, ale tylko w Paryżu, a nio w Ber­
linie.

S t  r e j k.
M . ©strawa, 14 lutego. W  niektórych kopal­

niach, palacze i nadzorcy maszyn rozpoczęli straj­
kować, najprzód w tutejszych szybach: Karoliny i 
Teresy, następnie zaś w szybie Jana  w Karwinie, 
skąd kilku palaczy wprost oddaliło się, alo ich zdo­
łano zastąpić. W  szybie Lconory w Orlicach poja­
wiło się wieczorem 6 palaczy, ale tylko po to, aby 
zagasić ogień w kotłach, a tom samem przerwać ruch. 
Wobec tego, że kocioł ten mógł być także porusza­
ny elektrycznością przy zastosowaniu wentylatorów 
kopalnianych, inżynierowie rozpoczęli natychmiast 
prace, celem zaprowadzenia normalnego ruchu. P rze­
ciw palaczom, którzy dopuścili się w ton sposób 
przestępstwa, wdrożone będzie dochodzenie sądowe. 
Strojlc przybiera coraz większe rozmiary. Nędza 
wśród robotników wielka.

Opawa, 14 lutego. W rewirze ostrawsko-kar- 
wińskim sytuacya strejkowa niezmieniona. W 14 szy­
bach masz«».iści i palacze częściowo strejkują. Ro­
botnicy zachowują się spokojnie.

M orawska Ostrawa, 14 lutego. Ogółem 
strejkujc w tutejszych rewirach państwowych 21 ty­
sięcy robotników. Strcjk się wzmaga.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 14 lutego. Na dzisiejszom posie­

dzeniu Sejmu węgierskiego przed przystąpieniem do 
porządku dziennego zabrał glos poseł F e s t  i zwró­
ci! uwagę ministra rolnictwa na wiadomość, podaną 
w niektórych dziennikach o mowie, jaką wygłosił 
rzekomo przeciw żydom komisarz ministeralny E g a n

przy rozdzielania zasiłków państwowych, dla dotknie-' 
tej głodem ludności ruskiej.

Minister rolnictwa D a r a n y i  odpowiedział, że 
w zupełności uznaje wielkie zasługi komisarza Ega- 
na, położone dla ruskiej ludności, musi wszakże 
odeprzeć przypuszczenie, jakoby rząd popierał jakie­
kolwiek dążenia czy enuncjacje, sprzeczne z równo­
uprawnieniem wszystkich obywateli węgierskich. i

Pośel U g r o  n zażądał, aby wydrukowano mo-< 
wę komisarza Egana, iżby publiczność miała sposo-: 
bność przekonać się, czy jest w niej istotnie coś ta ­
kiego, coby stało w sprzeczności z zasadą równo-; 
uprawnienia, jakiej każą przestrzegać ustawy wę-' 
gierskic wobec obywateli wszystkich wyznań, a więc' 
i wobec żydów.

Jeżeli jednak — powiada Ugron —  są w mo-i 
wie tej ustępy, zwrócone przeciw emigrantom gali-i 
cyjskim, to opinia publiczna będzie musiała na spra­
wę tę inaczej się zapatrywać, gdyż wystąpienie prze-i 
ci w takim emigrantom leży właśnie "w interesie lu-j 
dności węgierskiej. J

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 14 lutego. Izba deputowanych przy­

jęła projekt ustawy, w sprawie ponownego przedłu­
żenia sądownictwa konsularnego w Egipcie. Odpo­
wiadając na interpelację dep. Lasies zaprzeczył mi­
nister wojny gen. Galliffet formalnie pogłosce, jakoby 
polecił komendantom korpusów podjąć dochodzenia 
co do prywatnego życia oficerów. ,

Serbia w Szwaj caryi. 1
Wiedeń, 14 lutego. J ak  donosi Polit. Cor- 

resp., rząd serbski postanowił otworzyć w Szwajca- 
ryi generalny konsulat serbski, a to z powodu anti- 
serbskich agitacyj, jakie ostatnimi czasy szczegól­
niej w Szwajcaryi rozwinięto.

Sułtan i jego  szwagier.
Frankfurt n. M., 14 lutego. J a k  donosi 

F rankfrt. Ztg., ambasador turecki w Paryżu zawia­
domił sułtana, żc szwagier jego, Malmicd pasza, 
wraz z obu synami, gotowi są wrócić do Konstan­
tynopola. *

Podobno usiłowaniom prezydenta Loubeta udało 
się pogodzić sułtana z jego szwagrem.

R osya a Turcya.
Konstantynopol, 14 lutego. R osja  wywiera 

bardzo silny nacisk na Turcyę, aby jej przyznano 
prawo pierwszeństwa dla ewentualnej budowy kolei 
żelaznej w północnej części Malej Azy i. Rosya uwa­
ża to jako rekompcuzatę dla siebie za przyznane 
poprzednio Niemcom prawo pierwszeństwa budowy 
linii kolejowej Konia-Bassora.

W ojna A nglii z Transvaalem.
liondyn, 14 lutego. W  Aldcrshott nadszedł 

wczoraj rozkaz, aby ósmą dywizyę zaopatrzyć wo 
wszystkie przybory wojenne i odzież, niezbędne 
w walce w; południowej Afryce. ” i

Do Weelwich nadeszły rozkazy wysiania do' 
południowej Afryki kilku batoryj dział systemu' 
Maxima.

Londyn 14 lutego. Jak  donoszą ze strony 
dobrze poinformowanej, w Ladysmith dla braku in­
nego mięsa od ubiegłego czwartku jedzą wyłącznie 
mięso końskie.

Londyn, 14 lutego. Podług ostatniej listy, 
wydanej przez urząd wojenny, straty Buiiera w dniach 
od 5 do 7 b- m. wynoszą 824 rannych i 26 zabitych.

Mianowanie.
Wiedeń, 14 lutego. Minister oświaty zamia­

nował konccmstę namiestnictwa na Morawach dra 
Tad. Rittnera konccpistą w ministerstwie oświaty.

Śmierć 2 czadu.
Tarnów, 14 lutego. Zaczadziła się córka ma­

gazyniera Smorońskiego na śmierć.

Poznań, 14 lutego. Władze odrzuciły zażale­
nie wyborców Polaków przeciw wyborom do Rady 
miejskie,] w Szamotułach, przy których w sposób 
rażąco nieprawidłowy przeforsowano wybór kandy­
datów7 niemieckich.

Toruń, 14 lutego. W parafii Brusy, liczącej 
kilka tysięcy parafian polskich, zaprowadzono kaza­
nia niemieckie dla Niemców, osiadłych tam w łącznej 
liczbie 150.

W i e d e ń ,  14 lutego. Do Rady zawiadowczej 
kolei lwowsko-czcrniowiecko- jaskiej kooptowany zo­
stanie w miejsce byłego ministra dla Galicyi ś- p., 
dra R i t t n e r a ,  członek Izby panów, dr. M a ­
d e j s k i .

Wiedeń, 14 lutego. Fremdenblatt donosi, że 
mianowanie Bilińskiego gubernatorom a bar. Winter- 
steina wicegubernutorem Banku austro-węgierskiego, 
już wkrótce nastąpi.

Berlin, 14 lutego. Generalnym konsulem ro­
syjskim na Niemcy mianowany został radca Arczy-i 
mowicz, dotychczasowy wicekonsul w Toruniu.

Berlin, 14 lutego. Sekretarz stanu B u e l o w 7 
zachorował ua influenzę.

Petersburg, 14 lutego. Litwini, mieszkający 
w Petersburgu, założyli odrębne towarzystwo l i te ­
rackie „Wzajemna Pomoc". Prezesem wybrany Ma- 
ż o n i s.
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Dział ekonomiczny.
V,

Depesze handlowe z d. 14 h. m.
Kurs lwowski;

Z:i 100 rtibli sr. . . płacą: 1 -7 '— żądają: 12.8* 12
Lu 100 lii.itsli . . „ 5S'5l) „ o8'S0
jJU-irmikówka . . ,  9'5J „ 9.00

( Bank rolniczy ive Lwowie).
Lwów dniu 14 lutego.
Dziś notujemy z;i 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica golowa 14’tiO do 20'—. Pszenica na termina 14' — 

/lo 14'80. Żyło gotowe 11'20 do 11’50. Żyto na termina 
]l 1*—d o l l ‘20 Owiss obroczuy 10‘50 do 11'—. Owies na termin 
10'— do i0'50. Jęczmień pastewny 3'80 do 10'50. Jęczmień 
po wy 12'— do 14'—. Kzopalc nowy 22'50 do 2ó'—. lmianka 
—'— do —*—. Groch pastewny 10'50 do 12'—. Groch 
!do gotowania 12'50 do 20'—.W yka  11'— do 12'— Bobik 11' — 
ido 1 2 — . Hrcczka ' — do —'—. Kukurydza n o w a —.— d o —' —. 
jKukuiydza stara —"80 do —'— . Cltmie! za Co kilo 8C'— 
;do 100'—. Koniczynaczerwcna 110'— do 180'— Koniczyna biała 
ICO"—do 140'—.Koniczyna szwedzka 120’— do 170'—1 Tymotka 
.10’— do GO.

Spirytus paiitas Tarnopol 35'— do 36'50, nu termina 
,3G'— do 37'—.

Uwaga. Usposobienie co do pszenicy, mimo słabszych 
notowań targów zagranicznych lepsze, inne produkta notują się 
'zmiennie, konicz celny poszukiwany.

Uffiiędleń, 14 lutego. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południa notowano: Marki niemieckie 11S'15, Kenta majowa 
99T5, Węgierska renta koronowa 94*25, Akcye kredytowe 
|23G'G0, Kredytowo węgierskie 188'—, Bank auglo-austryack 
|!24'50, Uniopbanlc 156'—, Bunkvereiu 133*25, Laenderbank 
|! 18'25, Kolej pań. 138'—, Lombardy 24'90, Elbenthal — •—, 
Towarzystwo akcyjne broni 184'— Akcye tytoniowe — '— Alpi- 
;ny 272 75, Kima lluranya 322-75, Prager liisen — •— 
ILosy tureckie 125 50 na wrzos. Ruble 255‘25, 20-'rauków — ■— 
;Boden-Crcdit -  •—, Tramwaye —*—. Akcye gal. Ballku hip.

Tendencya wyczekująca.
BBerTass:, 14 lutego. O .godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 2oG'90, Disconto Connnaudit 195 25.
! Tendencya nieregularna.

W5e{5<tsii, 14 lutego. iGiałd.-i zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7'89 do 7'90, pszenica na maj czer­

wice 7'98 do 8 '—, pszenica na jesień. 8‘09 do żyto
na wiosnę 6'77 do 6'79, zyto na maj czerwiec—'— do—'—, ży­
to na jesień G S4 do 6'S5, kukurydza ua maj czen'viec 5'35 
jdo 5'36, kukurydza na czerwiec lipiec — , kukurydza na li- 
jpicc sierpień —'—, owies na wiosnę 5'33 do 5'3?, owies na 
jmaj czerwiec 5'48 do 5'49, owies na jesień — ' do '—, rzepak 
|na styczeń i luty —'— do — '—, rzepak na sierpień i wrzesień 
il2'55 do 12'65, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32'50 
|do 33'50.

Tendencya silniejsza.
Pada deszcz.

i E E u tS ayesz t ,  14 lutego. Pszenica na kwiecień 1900 r. 
,7'69 do 7'70, na wrzesień 7'89 do 7'90, żyto na październik
6'42 do 6'43, na kwiecień 1900 r. 5'07 do 5'08, owies na paź-
idziernik — '— do ’—, na kwiecień 1900 r. 5'04 do 0'05, ku-
Ikurydza na maj 19C0 r. 0'— do 0'—, rzepak na sierpień 1900 
't. i2 '30 do 12'40.

Oferty mierna.
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Pada  deszcz.

/. W iadomości giełdowe.
W iedeń, 14 lutego.

‘ Jakkolwiek spekulacja, przychodzi zwolna do 
przekonania, że dotychczasowe jej postępowanie musi 
z czasem doprowadzić do dezorganizacji targu, i 
zmiana w tym kierunku bezwarunkowo nastąpić musi, 
nie dozwalają jej niestety faktyczne okoliczności na 
podjęcie już teraz energiczniejszej, do celu prowa­
dzącej akcji. Wyjąwszy bowiem jedyny dodatni 
■fakt, za który uważać należy zwołanie Rady pań- 
istwa, nie mogła spekulacja znaleść żadnego motywu, 
;na którym by mogła się oprzeć. Depesze z terenu 
-wojny peludiiiowo-afrykańskioj brzmią ciągle jak naj­
gorzej, pieniądz zaczyna zwolna stawać się droższym, 
:a tendencya targu berlińskiego słabszą, właśnie w tej 
jchwili, gdy poparcie jej byłoby najbardziej wskaza­
niem. Ponad wszystkimi ujemnymi faktami, górują 
jednak bardzo niepomyślne doniesienia z rewirów 
sircjkowycii; na razie rozbiły się wszelkie portrakta- 
cye, a strony interesowane są sobie bardziej wrogo 
usposobiono, niż kiedykolwiek. Wskutek tego zaczy­
nają słabnąć leursa inontanów, akeyj kopalń węgla 
nic wyjąwszy, co wpływa wcale ujemnie na tenden- 
cyę całego działa efektów lokalnych. Niepowodzenie 
spekulacji lokalnej udziela się także innym działom 
ta rgu ;  w działo bankowym zaś zrobiło nadto ujemne 
jwrażcnic kategoryczne oświadczenie, żc dywidenda 
jzakladu kredytowego absolutnie więcej niz 86 koron, 
nie wyniesie. Tylko elekta kolejowe trzymały się 
inieco iepioj, głównie sta&tsbahny, w których zauwa- 
jżano bardzo znaczne kupna na racliunek Berlina, 
joraz jednego z tutejszych wielkich spekulantów, po­
siadającego zwykle bardzo ti'afne iuformacye.

T a r g  n i e r o g a c i z n y .
( Oryginalny telegram Józefa Baborski/cgo i Synów  — 

Wiedeń, Lt. Marks).
W iedeń, 13 lutego..

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 10.941 
sztuk świń, między temi 4.746 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 88 do 90 h., 
zą galicyjskie młode świnie 64 do 80 li. za kilo­
gram żywej wagi.

i S r a k d w ,  14 lutc-go. {Zboże). T arg  wczoraj­
szy r.t  Klepu r a i  'by ł  nieco więcej ożywiony, niż targi 
zea;'.iutyg!)diiiov.To, gdyż młyny zdradzały większą chęć 
d ) kupna, w skutek  czego ceny w zupełności się utrzy-

Placono; za pszenicę białą od 7 '3 0 — 8'25  kor.
czerwoną 7'CO— 8 \)5  kor., żółią 7'CO— S'25 kor.,  ży­
to G '10— G'75 kor., jęczmień browarny G'20— 6 ‘75 k., 
na krupy 5 '5 0 — 5'75  kor .,  owies 5 '4 0 — 5'75 kor. 
rzepak l i ' 5 0 — 12 '00  kor. —  wszystko za 50 kilo­
gramów.

łś& o ż e .  Z W rocławia donoszą pod datą  13 bm.: 
Dowóz mierny, usposobienie zaś przy rosnących ce­
nach dosyć silne. P s z e n i c a ,  spokojnie, ślaska biała
13-40 - 1 4 '6 0 — 15 '00  m., żółta 1 3 '3 0 — 1 4 '5 0 — 12'90 
m., najlepszej sorty nie notowano. Ż y t o ,  usposobie­
nie siiuiejsze, 12-30— 1 2 '9 0 — 1 3 '70  m. J ę c z m i e ń ,  
w  podlejszych so rtach  usposobienie mdłe 12— 13—
14-50 m. O w i e s ,  spokojnie, 1 0 '7 0 — 11 '20— 12 '10  m. 
najlepszego nie notowano. K u k u r y d z a ,  spokojnie, 
12 -50— 13-00 m.

Nasiona pastewne. Z 'Wrocławia donoszą pod 
datą 12 b. m . : In teres  koniczyną był w  ubiegłym ty ­
godniu mdły. P opyt mały. Ceny wysokie. Białej koni­
czyny nie było wcale na  targu. To samo odnosi się 
także do koniczyny szwedzkiej i tymotki.

Z Budapesztu donoszą pod datą 13 b. m . : Obro­
ty koniczyną czerwoną na nasienie słabe, najlepsze
sorty 1G0 kor.,  inne notowano 130— 150 kor. Lucer­
nę płacono 84  kor.,  węgierską notowano 70— 8S kor., 
włoską 86— 96 kor. Esparceto  notowano 2 3 — 25 kor. 
W szystko 'za 50 klgr.

Owoce południowe. W Tryeście sprzedano 
dnia 11. lutego 15.000 pak pomarańcz po 3— 10 kor. 
i 6 .000 pak  po -. 2 do 5 '50  kor. za pakę, 600 des. 
centu. jadalnych fig kalamatyjskich  po 2 5 — 26 kor. 
100 dec. centu. koryntyjskich 21— 24 kor., 200 dec. 
centn. EJ.eme-rosyjskicii 25— 85 kor., 50 dec. centu. 
sufUińskick po 4 3 — 90 kor. 200 dec. centu. perskich 
po 50 kor. za dec. centu.

Na ta rgu  Pesz teusk im  notowano: śliwki w ęgier­
skie 80 '85 .  bośniackie po 28 '25  kor.,  serbskie 27 kor. 
za 50 kg. Śliwowicę sprzedawano s law ońską 18— 18'50 
kor.,  se rbską 16 — 16 '50  za 50 kg.

T ł u s z c z .  W edług sprawozdania z peszteńskiego 
ta rgu  z dnia 12 bm. płacono za przedn i smalec wie­
przowy 5 1 -50 do 52 kor. Słoninę stołową notow ano: 

'3 /1 0 0  44 do 45 kor.,  4 /1 0 0  43 kor. za 50 kg.
Batusn, 10 lutego. {Nafta). S ytuacya na  targu 

nafty  je s t  wciąż pomyślna. Zapotrzebowanie produktu  
na  wywóz w zm aga się, a  obroty są ograniczono je d y ­
nie z powodu b raku  zaofiarowania. Ceny wobec tego 
znowu się podniosły. Zapasy w  tute jszych składach 
są  szczupłe i w skutek  tego liczne transakeye  dokona­
ne zostały z późniejszą dostawą. Płacono kop. 6 0 — 61 
za pud  boz akcyzy.

Pow iatow a K asa oszczędności w  W ie­
liczce. Stan w kładek z dniem 31 grudnia 1899 roku 
wynosił 2 ,786.841 koron 5S halerzy.

Zmiana statutów. Donoszą z Wiednia, że ko­
lej lwowsko-czerniowiecka zwołała n a  dzień 28 b. m. 
walne zgromadzenie, celem zmiany s ta tutów tow arzy­
s tw a  akcyjoego.

W  sprawie zniesienia w ęgierskiego po­
datku transportowego zabiera głos Fremdenblatt, 
podejmując na  nowo kw estyę uwolnienia od podatku 
ren ty  węgierskiej w  Austryi w  zamian za  zniesienie 
podatku transportowego w W ęgrzech. Polemizując z Fe- 
sier Lloydem, zaznacza z całym naciskiem, iż podatek, 
ściągany w  W ęgrzech ua Dunaju, jo s t  bezprawiem, 
i że trafia on tyiko towarzystwo austryackie, gdyż in­
no towarzystwa zagraniczne wręcz odmawiają zapłaty. 
Gdyby W ęgry wiedziały, iż podatek  ten  je s t  sprawie­
dliwy, z pewnością umiałyby zapłatę wymusić. W re­
szcie jeszcze raz zaznacza 'Fremdenblatt, iż o kompen­
sacie pomiędzy tym  podatkiem, a  podatkiem rentowym 
od renty  węgierskiej nie m a  mowy.

Jęczm ień w ęgierski w  Japonii. Z Rjeki 
piszą, żo na s ta tku  Lloyda „Arcyksiąże F ranciszek 
Ferdynand® odeszło do Japonii 400  worków jęczmienia 
węgierskiego. J e s t  to zapew ne pierw sza p rzesy łka  
węgierskiego zboża do tego kraju . >v. v

Przesilenie w ęglow e w Rosyi. Zdaniem 
Noicosti, przesilenie to będzie trwało przez czas 
dluzszy.

„Do roku bieżącego —  czytamy we wspomnia­
nej gazecie —  deficyt w  produkcyi w ęgla wobec za- 
potrzebowznoj ilości, określono już  dla zagłębia donie­
ckiego n a  30 ,000 .000  pudów i dla dąbrowskiego na 
2 0 ,000 .000  pudów. W  rzeczywistości jednak , w skutek  
różuycli nieszczęśliwych wypadków, którym tak  często 
ulega nasz przem ysł węglowy, deficyt prawdopodobnie 
znacznie przewyższy przytoczone cyfry".

Zapobiedz dalszym bardzo możliwym, niepo­
m yślnym następstwom  odczuwanego obecnie braku 
opalu mineralnego można tylko drogą:  „ogólnego zni­
żenia cła od węgla zagranicznego. W usunięciu za.ś 
powtórzenia się k ryzysu interesowani są  nietylko p ry ­
watni odbiorcy, ale i bardzo wiele gałęzi przemysłu 
fabrycznego, wraz z przedsiębiorstwami kolejowomi i 
żeglugowemi. Niektóre południowe zakłady m etalurgi­
czne teraz zmuszone były, pod wpływem przesilenia 
węglowego, zmniejszyć sw ą  produkcyę i rozpuścić 
część robotników. Nie da się chyba w żaden sposób 
wytlómaczyć tak  wielkich ofiar, ponoszonych wyłącznie 
dla u trzym ania  interesów spekulacyi, do której je d n a ­
kowo chętnie uciekają się zarówno sami właściciele 
kopalu, jakoteż handlujący, celem powiększenia swych 
zysków kosztem spożywców".

Stan zasiew ów  w Rumunii, podług donie­
sień z Bukaresztu, m a być świetny. Szczególniej obie­
cująco m a  wyglądać rzepak, którego zasiano 5 razy 
tyle. co w dawniejszych latach.

W yw óz mąki kukurydzianej do południo­
wej Afryki. Generalny konsul austro-węg. w kraju Przy­
lądkowym donosi, że widoki o-i import tamże kukurydzy 
i mąki kukurydzianej są tera/, '"ardzo dobre. W roku 
1S98 okolica, w której są kopal.,!o, spotrzebowala około 
32(1300 lii. kukurydzy. W tym samym roku przywóz 
mąki kukurydzianej, głównie ze 'Tanów Zjednoczonych 
do kraju Przylądkowego wart by. 2 7T mil. fst. Tego 
roku zaś wojna przeszkodziła rolni, -twa w Transvaalu, 
Orauii i Natalii, tak, że na tamte;.ze żniwa wcale nie 
można rachować. Gdyby więc tyiko połączenie okrę­
towe i frachty były odpowiednie, to widoki sprzedaży 
dla kukurydzy i kukurydzianej mąki byłyby bardzo do­
bre, gdyż zapotrzebowanie będzie wielkie.

Kabel am erykańsko-azyatycki. Z Wa-' 
szyngtonu donoszą do Folitischc Corrcspondenz, że 
w tamtejszych kolach miarodajnych powstał plan tele­
graficznego połączenia Ameryki z M a n i l ą  przez Ocean 
spokojny. Zaiożenie kabla tego weźmie rząd na swój 
własny racliunek. Roboty wstępne mają się już zacząć 
w niedalokicj przyszłości.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
t  sn są i  s  3 ;a. w  18, o  % «  «> w  s  Bi a .

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 lutego b. r . :

Dr. Jan Walewski z Nossowa, Konstanty Kownacki z Świ- 
tażowa, Tadeusz Barański z Siemiginowa, Stanisław Geppert, 
z Czortkowa, dr. Stanisław Schutzol z Brzeżan, dr. Władysław 
Ilirchler z Buczacza, Henryk Machan z Jasła, Ludwik Przybyski 
z Czerniowiec, Ernest Krammcr z Budapesztu, Józef Walk z Żół­
kwi, Stanisław Morawiecki, Włod. llauth z Kuniny, Michał Zuc- 
cani z Rosyi, Kazimierz Bronikowski z Urycza, Jan Oryszkic- 
wicz z Radziechowa, Jan Paszkowski z Kamionki strum., Stani­
sław Koszawski z Kołomyi, Piotr Kreszczyszyn z Sokala, Adolf 
Fuidmann z Przemyśla, Natan Siogel z Rzeszowa, Arnold Rab 
z Sambora, W. Iłuusman z  Klodny, J. Weinstoek z Mikuiiniec, 
Adam Schmidt z Skolego, T}'tus Smoinicki z Gusztyna, Tadeusz 
Bohdan z Alilatyna, Stanisław Zwolski z Bryniec, Ludwik hr. 
Dębski z Jaworowa, Witold Niezabitowski z Lanek, .Miciiał br. 
Rachań, Stefan Iwanowicz, Mary a Gladków z Charkowa, dr. Fe­
liks Kasparek, Adolf Kronborgcr z Krakowa, Herman Mandel 
z Wiednia, Józef Klein z Budapesztu, Jan Osada z Besarabii, ■ 
Jan Maniewski z Krużek, Kongtanty hr. Romer z Brzuehowic,1 
Flora Dembowska z Krakowa, Jan Westwulewicz ze Stanisławo-1 
wa, Jan Zawisz z Kobjdnik, Jan Korczyński z Szutromyniec, 
Sabina Skwarczyńska ze Stryja, Luiza Goderts z Berlina.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka  „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi, 
która też za nią  odpowiedzialności nie przyjm uje.

p a ^ y g f o i o w a a w c z y
do egzaminu na  jednorocznych ochotników Untolligonz- 
priifimg) rozpoczyna się z uniem 1  *aaa*ca  b. r., w szkole 
przygotowawczej Sit. I S o S m w o l S l i i e g o ,  uiica Fodlewskie- 
go 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie.

S pec ja l is ta  chorób żołądka, n e rek  i  pęcherza

© •  W s t l ! s & © f a
■wykonuje chemiczno-mikroskopiczue badania trości tychżo 
organów, w godzinach ordynącyjnych 9—10 i 3—4 przy 

ulicy T e a t r a l a u e j  łiłS (w gmachu hr. Skarbka).

Dr. B ru d ze w s k i  okulista.
b y ły  elew. k lin ik i o ku lis ty c zn e j Uniwersytetu, w  P aryżu

Lwów, Kopernika 9, 1. piętro. 

A dw okat krajowy

1 ^ - r ®  S s ; y € l @ F  I F p I e d

otworzył Jcancelaryę adwokaclĘ w Brzeżanach.

11

Pracownia moja
wykańcza suknie balowe i wizytowo w (Iwuilziestu 
czterech godzinach jak  najstaranniej, podług osta­
tn ich  żurnali. Prowadzę także szkołę k ro ju  i szycia 
z 6 miesięczną praktyką. Krój francuski i wiedeński

Konwersacya w trzech językach.
JE? s  y  j tcl 13-ją z d o l n e  -p a /Z izo .y

G i m e i i o w s l s a
ul. KOCHANOWSKIEGO 1. D. I. piętro.

dłuższego czasu
żadnego wekslu własnoręcznie nie podpisywałem, ani 
też w przyszłości nic podpiszę. Obecnie wogóie nio 
ma w obiegu weksli przezomnie podpisanych, a gdy­
by takowe gdziekolwiek prezentowano, to bezwarun­

kowo nie zostaną przezomnie wykupione.
W o lf Badian

w Grzymałowie, Gahcya.

0  y ki e r  k ra j  o w y  zFabryki Przeworskiej
ma zaw sze na składzie i sprzedaje najtaniej

Z .  Z a d u r o w i c z  i S p .  Akademicka 6.
Róża $chongut

Maurycy friihliąg
Zawoja, ___   zaręczeni. Lw ów ■
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Posłuchania.
Ofl cu<5z. 11. do !. j«o i»oł. w o śiMHly \ u ł o d z i  o l s  

— Di* g c d / . U . do 1. pojpoLiiJiiiii w o «»•»fl y 
1 o um1v. i v lt) u (iiesyilMtUi ki*;tj. dyr, slu-r. Kury tow - 
sl.iejrn, — Od pod?,. J | .  do I. popołudniu e o d j i io n n i o  
« dyrolitoru  poczt j to lcprtifów  M eturou iesia. — Od godz. 
U . do 12. przcdpof. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kole i pań­
stw ow ych. -  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i o  
i  w yjjpkieni v; l o r k o  i n i e d z i e l i  w prozy dyum  wyż- 
K/.cpo radli k ia jn w e g o ; w n i e d z i e l o  *a yja< ko w o dla 
urzędników  z prow ineyi za p o p ^ e d p ien i zgłonzeniem  się . 
Od godz. 1. do 2. popoi. c o d z i e n n i e  postu ch ani o a  ma r- 
ałk  a , v. w y ju tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H o A n l e l y :  K ated ra  m e tropo lita lna  Ine. (ołtarz, przed 

którym  Jun K azim ierz r . 1656 złożył śluby wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  Dom inik ano w, im ■..zor kościo ła  św . P io tra  
w H zym ie. — Kościół 0 0 .  Keim irdytiow  (.szczątki zwłok 
Id. .Jana z D ukli, a  przed  kościołem  n a  placyku obelisk 
k powjgiom św iętego , w zniesiony na  paun^ lkę  ueluon ien ia 
nn ust a  od Talarów ). — nościo l 1*. M atyi H nieżnoj, je  don 
ec .starszych w m ieście . — K ościół ()(). Jezu itów  (św. 1’io u a  
i Paw lal i inne . — K ated ra  g r . kat. ś*.v. J e rzeg o  w ksata łcie  
Krzyża, k lotunclą w u śro d k u , jest, je d n ą  z ozdób L w ow a.— 
C eikiew  wołn: b a  c z j l i  fdtiuiopigialnn, v ;ję ti/,o  w sty lu  
suzantyńskr.!!, K a ted ra  au -yb iskup ia  o rm iańska  (przy 
ry  (1 nii i lińskiej), obok cinenU uz i kolu iuna » posąg unii 
św , K izysziofft. — b. W szystk ie  kościoły, otw arto tylko 
ra i.o .

S K itnU oM iS taze  g m a c h y  ti l s a l e t i c to :  (im acbse) 
m ow y, tuż p izy  ogtcnlzio m iejsk im  (sala sejm ow a polna 
rzeźb , w mili W ydziału k ra jow ego: „D:i;a“ Mul oj ki). — 
K atusz, n a  liy iikn , dalej gnnieli DolP.ecłiiiiki. now y gju.ach 
Sądowy p tzy  ul. Kalot ego , Niiinleslttielw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy :il. K iepuro w sk ie j, Parać 
a icy b is l.u p i, Dni wers*; t. ilim n. P ianci.szka Jó zefa , k a sa  
oszczędności. — Wat to zw iedzen ia  zak łady  typogrcHuzco 
„Hłowa polo k iego", eo n iedzie lę  od pod z. 10. do 12. za 
zgłoszeniom  się  do A dm in istrac ji.

il P ark  im  W ysokim  Zamku k kop­
em  „Unii L u b e ls k ie j u s y p a n y m  n a  pam iątkę 360-lnoł

roczn icy  w iekopom nego Hpjmn. — P ark  fjtry jsk i czyli K i­
liń sk ieg o . — O giód m iejsk i tPnjozuicki) w środku m iasta . — 
V. aly  H etm ański o wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. — W n— 
(»ub o n ia to rsk ie  przód N am iestnictw em .

W y s t a w y  j EjajSE«a.
— wysUtsrjci nyrolióiy |>rzeniiy«

ttStt b r a j o v > e u « )  o tw arta  codziennie w dom u niegdyś 
P iesiadcck ich  (przy płucu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne  dn ie  *0 ct.

— TVJ«v32*ioją<eiB w y s t a n a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jació ł sztuk  p ięknych , przy płucu św . Ducha 
. Id , 1. p ię tio , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5. 
popol.

— nSsiactSBaM BB>9e|a!Uta otw arto
codzienn ie (z w yją tk iem  poniedziałków ) od 9, runo do o. 
popol. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— / - u l . J m l  n a i r o d o n y  i » i ,  4>8łśM>!lf8SKlUicBB. Bi­
b lio tek a  o tw arta  od godziny Ił. do 2. b w y jątk iem  niedziel 
i świsit uroczysty  cli. (Jsh inet mon ot i m edali polski 7.J* 
o tw arty  nadto  we w torki i  p ią tk i także  od godziny  3 do 
5 popoł.

— Ó 5iazeaj?jj J»łn«es»5» Sltaslcalcsaa.ycltJolB  we Lwo­
w ie, niicu T e a tra ln a  1. 18.

T n jry tT a  l i a h r d n ’ 8 «a«>r4»>.eD<; K urs d riem iy  zw ykły , 
dorożka 2 konna ijfi c t. — jedn o k o n n a  25 ct. — Jazd a  n a
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — t konna 45 ct. — Za
w iększy  pak u nok n a  koale 20 ct, — Jazdy  do roga tek , 
ii kon a u 56 d .  — 1 konna 35 c t., nr. W ysoki Zam ek i do
ciiienlju v.y 2 kunim 40 ct. -  i konna 35 ct. — W porze
nocnej, ku ra  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o r> et. w yżej. K urs Ił a k ra  (kare ty  k ry te j) dw ukonnego: 
aw ykly  45 c t., n a  dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 c t,, na 
W j soki Zam ek i nu cm entarze 70 c i., w nocy o 10 ct. 
w yżej. ________________

Rozkład pociągów dla miasta l.wowa,
w edle czasu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późniejszego o 3 8 m . 

od czasu  lw ow skiego, w ażny od 1 m a ja  UJhP.
Efctt L w o w a  przychódzi],:

7. K r a k o w a  osob . 6 ’— ra n o , osob- 0*— ra n o , posp. 
1*30 v.' po i., osobow y o-lti w ioes., posp. H'45 w iecz., osob.

I A T B  h r .  S S M B S A

SM i> w ieczór, 2-16 w  nocy.

U Sam m m SSH m & rseysrn -
sflł.vEsoa-a;;i 5iuvtSŁ 1/2 kilu 75 
^  ct., „Hyrynsz" ul. ii Mnja

jpoc2. < 3 .3 r re J~ c y sv  X_j-u. d. ~'J7- i l s a -  H e l l e r a .  I -• l,wów. 810

We środę dniu l i  lutego 11)00 r.

Z P o . lw o ł  o c z y  sir (nn Podzam cze) onob. 3*05 w no­
cy , posp. 2*21) w potuom o, osobow y 5*15pop., osob. 10*08.

Z T a r  u o po  I a .  B r o ti ów  7*4 Ł rano  (nu Podzam cze).
7, C z e r t i  i{M 7iec osob. 6*10 ran o , onob. 11*55 rano , 

posp . 1-50 w połudn., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  8 1 r y j  a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w po ł. osob. 
10*80 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

7, b o k a l u  osobow y 8*15 ran o , osob . 5*55 popoła- 
dniu (ostatni i z Bełżca).

7> J  a r o  s ł a w i  a  osob. 11 *15 p rzedpol.
7 J a n o w a  osob. 7*40 rano , os, 1*01 w poł. 7-58 w. od 

1. do 31. m aja  i od 16. do 30. w rześn ia codzień  — przez 
re sz tę  la la w św ię ta , 9-21 w .o d  i .  czorw ca do 15. w rześn ia.

2 l i r a  u c h o w i e  fi*5d rano (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8-15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 3*34 w. 
i od 16. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

7. Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o  (od 7. m a ja  do 1 0 ,wrz.)

Z e  Ł w a w a  odchodzi;:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8 3 0  ran o , osob. 

8*45 rano , posp. 2*65 w południe, osob. 6*40 popoł., osob. 
10*50 v,' nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d  w o ł o c z y  s k  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano , posp. 2*08 popol., osob. 11*32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
l)o (D /o rn i o w ie c  cs<J*. 6*30 ru ro , osob. 9*45przed  

południom , posp. 2*45 popol., osob . 6*21 po połud., osob. 
10*40 w iec /ó r, osob. 2*3(5 w nocy.

Do H t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. tt* 10 przed po ł.. 
oso h. 3 0 5  po poł ud. osob. 7*00 w ieczór.

Do B o k u la  osob . 10*10 przed po ł., osob . 7*10 w ie­
czó r (pierw szy » do Bełżca),

Do T a r n o p o l a  (» P o d z a m c z u )  o s o b .7*42 w ieczór.
Do J a r o  ft) u  w i u osob. 5*25 popoi.
I>o J a n o w u  osob. 9*25 nu to , osob. 12*59, od V?—I6/a 

w św ię ta  3*15 Oli 1. m a ja  do 30. w izośniaj), 6*59 w  i ucz. 
od ,/c— ir7u w dn ie  pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. m a ja  i od 10. do 80. w rześnia), 9 1 0  w ieczór (od I. 

czerw cu do 15. w rześn ia  w św ięta).
Do B r z u c h o  w i c  5*59 ran o  (o»l 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m a ja  do U. w rześn ia), w św ię ta  8* 2 
popol. (od 7. m aja  do 10 w rześnia).

P o  Z i m n e j  w o d y  3*20 popoi. (od 7. raa ja  do 20. 
w rześni a).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejsk iego .

S>o B fc ra fco w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 ran o , posp. 7 ran o , osob. 8*45 

rano , osob. 1*39 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popol., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N, B a c z  a  przez Suchę 0*36 rano , 4*17 popol.
7j S u c h y  i W a d o w i c  do P luszow a 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 w rzośn. 7*40 wieca. 
7j W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano , osob. 5*60 wieez.~
Z O ś w i ę c i i u a  n a  SIcawłnę osob. 11.01 p rzed  po!., 

9*40 w iecz., n a  T rzeb in ię  7*33 runo.
Z W i e d n i a  posp. 6*96 rano , osob. 9*45 ran o , posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob*. 
10-09 w ieczór.

Z T r  z e  b i ni 11*56 w nocy.

Z  K a - a t e o w a  odchodzą:
Do ]/\vo-.v;i posil. (>*HI r:uio, osob. 8-10 rano , osob 

11'— przed poi., posp. IM* popol., pusp. 8-05 wiecz.', osob! 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i i u a  n a  Bkaw inę osob. 5*15 ran o  osob. 
3*08 popol.

Do O ś w i ę c i i u a  przez T rzebin ię  osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw cu do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.
Do U u s i a t y n a  przez Suchę 9*05 p rzed  poł.
Do My r o w u  przez Suchę 7*55 w iecz.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 118  popoł., m iesz, 8  wiecu. 
Do Wi e d - i i  a osob. 5-32 rano , posp. 7-25 ran o , osob. 

9-20 rano , u.Nob. 2 popoł., posp . 2*31 popoł., posp. 10*wiecz! 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

MfNOTY
sztuka w 5 aktach a G odsłonach hr. Lwa Tołstoja. 

O S O B  Y:
Biotr Ignnticz, zamożny yospodnrz . 
Akuiiim, .jogo córlci z l-g-o mulżońst. 
Anisin, jogo (Inaia żoun 
Aniuthii, ich córka 
kiarta, siostra Biotra .
Akiiii Czolykin 
Matrona, .jego żona 
Nikita, ich syn, bodący w slużbio 

u Piotra 
Marynka, najom nica .
Omytrowicz, wystużauy soldat 
Kuma .
Sąsiadka . . . .

p. Chinic-liński 
pni Ktaciiowicz 
iiiii Zapolska 
pim Ogińska 
pni Basocka 
p. daworski 
pili Gostyńska

p. Zawadzili 
pna Ordon 
]>. Kwiaikiowicz 
]ini Modzelewska 
pna Wcigol

Lud — służba. — Rzecz dziejo się za naszych czasów 
w Rosyi.■ r* J

Początek o 'tod/duio 7-inoj * ^ S

l i e p e r t u a r  le a l r u  h r .  S l . f t r b k a :
Wu Czwartek „Bal maskowy", wielka opora w 5 akt 

Vcrdi’ego.
W  Piątok „Wróble", komedya w 3 aktach Labicha i

Dolacour.
W sobotę popołudniu „Otello", tragedya w 5 aktach 

Szekspira.
W sobotij wieczór „Tainihanser", wielka opera w 3 akt. 

Ryszarda W agnera.
W niedzielę popot. „Jarmark m ałżeńsk i0, kroloehwila 

w 3 aktach J. Okonkowskiego.
W niedziolo wieczór „T rav ia ta“, w ie lka  opora w 4 akt. 

y e rd i ’eg'0.
ia:c5tMM«xaag«iawiM pM-naimiM. nn.jm.ntTOL-.jina rr .TT- r/—J- rr-jj w a
TAJ a wszciRSe /,as*y tanSa 

®<3i»®wiada AiSniinl- 
s l r a e y a  t j l k o  po ofts-ay- 
BriiEccisi 5 <•.{. Msas-Ra.

p ara  ko n i  z u- 
-tT p  1’zężg. '/ara/, do sp r z e ­
daniu, h o te l  W arszaw ski.

S ' Kupno i sprzedaż. 1
a  S ć i t r s i a w a i l L a k ie r k i  

J-70. h u e ik i a tłasow e, 
m e s z ty  od 70, w sze lk ie  obu­
w ie  ka r lsb a ck ie  i  ka lo s ze  r o ­
s y js k ie ,  ta n ie j j a k  w szęd z ie  
ty lk o  iw n o w y m  sk ładzie , 
ul. K arola  L u d w ik a  35 (H o­
te l  N a ro d o w y). SG4

t a n i o !
Wbi B lu z k i . 'h a lk i ,  ia n u s z k i ,  

ubranka. B irn b a u m , K aro la  
J judw ika  33, ró g  ul. S ta n i­
sław a. 803

elasEa B i - a t i t o w s R i ,  ul.
W a łow a  ł .  w e  L w o w ie  

p o leca  n ie za w o d n e j k o n stru k -  
c y i  ła p k i na m y s z y ,  k tó r e  
p r z e z  u d u szen ie  b e zw strę tn o  
g in ę , s z tu k a  10 ot. H5(i

r S T l r a w a  m i o d o w a  (I lo łc u s  
■D- laua tus) w ła snego  zb io ­

ru  z  obszaru  d w o rsk ieg o  B o -  
rów na , n asien ie  św ie że  i p e ­
w ne, na  g ru n ta  su ch e  i  m o ­
k re , zu p e łn ie  licho , na p a ­
s tw isk a  w yb o rn a  ro ś lina , ra z  
zasiana  trw a  la t k ilka . Jed en  
k o r z e c  w ra z  z w o rk ie m  4 zl. 
p r z y  za ku p n ie  10 k o r c y , do­
daje. s ię  k o r z e c  bezp ła tn ie , 
na  w agę ICO k lg . 38 z l. Za­
m ó w ien ia  u sku tec zn ia  J. B u t­
k ie w ic z  w  B ochn i. 853

_  P o n tim o , ż o  wełna i 
roznar podrożały o 30 proc , 
sprzed-jo  k o ł d r y  i  m a te r a c e  
po dawnych niskich cenach 
tylko specyaiiui pracownia i 
magazyn pościeli Józef Schu- 
ster,  Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 303

d ług ie  od 10 zlr . 
3.S8SBy polr.cn F e rd y ­

nand B ourdon, Ja g ie llo ń ska  
i. 2. 1 545

SfsęEtiei w  olosttss. Wanny 
k*1 po 3 3 zl., łaźnio pokojowe, 
klozety, poleca F e lik s  K sin ż-  
k icw ic z , Lwów, Jagiellońska 
1. 1S. 590

■ p p ja S E y a ę  do rznięcia torfu 
iTjii poszukuje zarząd dóbr 
Tohlów, poczta Bełz 791

p a l ą c ą  silna, 15 lat, z po- 
wodu przeważającej 

l io ł iy  do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu 
przy ul. Mickiewicza 8. (821

J. Jacobi & C°
W isn V /2  S c lM ta n a r s i r a s s s  nr. 131. 

Oferty z próbkami tam.

SI
g
li iieszStaRia

111:1!o używany ta- 
up, sjirzedmn. Windom.: 

Sotscitek, " iekurska  5. 784

E I n lo r s s j f  i iD j ą lk o w e
^ Ś Sir
l̂iHiaSiiŁiaBrffiEKSl T-.ro-WTWSrai
SS3 caluość z  ogrodem  tanio  
*3'"* do sp rzed a n ia  lub  z a ­
m ia n y  v .m ie śc ie , w iadom ość  
ui. Ja n o w ska  45, MJfi

/̂jjg d u że  p o ko je , p rze d p o k ó j 
-“t  p o k ó j dla s łu g , kuchn ia , 

w eranda, ogród  ow ocow y, 
s ta jn ia  i w ozow nia , z  pow odu  
w y ja zd u  za ra z do w yn a jęc ia , 
ul. św . Z o fii 13b. ‘8(35

A p te k a  rea lna  w  m ic śc iep o -  
*» w i,ilow em . z  obro tem  z l  
20.0(!0 roczn ie , je s t  z  w o ln e j  
rę k i  do sprzedan ia . „M. A K  
A /e n e y a  d z ien n ikó w , P asaż  
I lausm ana  L w ów . S5V

jKfSjO w y d zierżaw ien ia  od r. 
J* JI JuÓl fo lw a rk  o d leg ły  
3 m ile  od L w o w a ,  m iię  od 
ko ic i, 700 m o rg ó w  obszaru  
B liższa  w iadom ość u nów. 
Jjisiew iczów , L w ó w , A k a d e ­
m icka  0. ' 430

0Eie.B*ż:twy większo i mniej­
sze (tukzo z goi zeiniaini) 

poleca Szcligowski, Lwów, 
Jagiellońska 17 u01

p t e J i i  korzystnie do sprze- 
dania. B k sJc i -ża w y  po­

szukuje Szeligówski, Ajeucya, 
ul. Jagiellońska 17. Lwów.

G.'J2

M murewar.y w K r y n i c y  
o 50 pokojach, 4 skle­

pach, śiieznio potożouy. na 
sprzedaż lub zamianę na ka­
mienicę. — Bliższa w iadomość 
w kancelaryi adw. L is ie w i-  
czów , L w ó w , Akademicka, 19.

722

ifjjjfi- SśiŁUS'.' 
'• u Ij WOWI O

d i i i  kamienica wo 
liema! w śródmie­

ściu niosąca 3 pro. renty ’<5 
lat wolnych od podatku. Bliż­
sza wiadomość w kancelaryi 
ml w. LISIKW1CZÓW Lwów, 
Airaiioniicka 19. 751

eUu! sjt-s-zedisa f®S^ł'av2c 100 
“ * morgów obszaru mliogly 
pól kilometra od ste.cyi kolei. 
IJliższu wiadomość kaacelarya 
adw. LIBtlJWiCZÓW i.wów, 
Akademicka 19. 752

Kpi'2!e«IiiRj« kamienica 
J&w piątrowa w rynku w Ja- 
worowie. Zgłoszenia ijucliowicz 
Jaworów. 705

r a s u i c r t i f i i  ( U i i t p i ę t r o -
-®. Tj^a, solidnie zbudowana, 
pomieszkania suclie i wysokie 
przy ulicy Kopernika położona, 
jes t  z wolnej ręki uo sprzeda­
nia. Rcflektanci zechcą ad re­
sować. F. C. 40. Główna poczta 
Postu restante. 775

'SMi!sSiiies’555;i z rostauracyą 
i pokojem do śniadań po- 

iiuizotia, w mieście pow iatow , 
kawalerya i piechota w miej­
scu, z powodu stosunków ro­
dzinnych, je s t  do sprzedania 
lub zamiany z innym intere­
som. Bliższa wiadom. w Adm. 
„Słowa polsk.“ 803

O w a  m ł y n y  po trzy kamio- 
liio pod stacyą Otynia, za­

raz do sprzedania za 5.000 zt. 
Pola można dokupić dowolnej 
ilości po 150 zl. za mórg. — 
Wiadomość Bank pareolucyjny 
Lwów.    831

j;o  iSisjęcim 3  pokoje z ku ­
chnią Pokój umeblowany 

i sfajuin. Ki«n-3k« w a  K-3.

(lokuje, kuchnia i ogródek, 
25 z.i. iiiiosiocznio Ulica

Sapiehy 5. 829

|  Oaniesienla różne. 1
(A aj jidij3}3SCS5l3i3 *i3I5SS» S3EB>Su3B̂ ?̂ S323SR9Sd
6  H  0  R  O B Y  w e n e r y c z n e
obojga 5i5«-51 c a s ta r s a łc ,  sk ó r ­
ne churohy kobieco i narządu  
moczowego l e c z y  radykalnie 
sjiecyalista 7Dx. 3 T " i s c l c . .  

K.a?niierzovis!!a 3 II. metro.

aplacęfeTts k o ro n y  
kiw any  

K o re c k i w  r. 
L w ow ie . Dr. W ik to i

a e r  es pp. E d  u 
1835 b v ł

do­
nn d
1FC

K ik in -
g e r  b y ł  w  K ra ko w ie , 
ry a n  K ęp lie z  b y ł  w

W a l e- 
S ta u i-

s inw ow ie, K a zim ie rz  F olu­
s z y  lisk i b y ł  iw S ty lo w e j W i­
szn i. W iadom ość ul. św ię te j  
'Zofii 13b u w łnść. dom u. 801

H i lS o źvczk i dla pp. u rzęd n i-  
ków . d ek re tem  m ia n o ­

w a n ych , p ro fesorów , ofice­
ró w  i e m e ry tó w  udzie la  pod  
n a jk o rzy Ts in ie js z e m i w a ru n ­
ka m i r e p r e z e n ta c ja  in s ty tu ­
tów  fin a n so w ych . Źglos/.cuio  
p o d  y. a. 1000“ p .-r . y<M i- 
sh iw ów . 802

dow iec la t 35, dla hra- 
U w  p u zna jo m o śc i, p o s z u ­

k u je  to w a rzy szk ę  życ ia . Wrt- 
r u n k i  sk ro m n e , lo iogrn fia  
pożądana, d y s k r e c ja  za p e ­
w niona. P .-r. „N. J .“ T a rn o ­
pol. S40

'mdfiidziejii w  S c h o d n ie y ! 
śwH B e z im ie n n y c h  lis tó w  
n ie  znoszę . G r a jm y  le p ie j  
T.v o tw arto  karty'. L is ta m i Cię 
n ie  ro z g rze ję , an i łe z  n ie  
obetrę. P ro szę  o b liższe  o- 
k r  s ien ie  s w e j osoby, abym  
w ied zia ł do kogo  p is zę , i to  
w d ług im  liśc ie  i  prozą . JK.

&& K w a rz.y szen ie  posługa  c z y  
*• ® lw o w sk ich , ul. C im rąż- 
c zy zn a  5. W y k o n u je  w sze l­
k ie  ro b o ty  w za k re s  w c h o ­
dzące, ja k o  to: na  k o le j  i
z  ko le i, tra n sp o rta  w  m ie j ­
scu , z  p r o w in c j i  i  na p r o ­
w in c j i ,  opakow ania  m ebli, 
p o rc e la n y  itd . Z a p u szcza n ie  
p o d łóg  po  u m ia rko w a n ych  
cenach. S to w a rz y s ze n ie  p o ­
siada c zło n kó w  fa c h o w y c h  
w  s ile  30 lu d zi. 1‘o leca jąc  
się  W P T . P u b lic zn o śc i, k r e ­
ś l im y  s ię  z  sza cu n k iem

W y d z ia ł  S to w a rzy szen ia .

m w a s i !  Z midclio- 
dząeą wiosną na każde 

żądanie Wiolrn. Właścicieli 
mniejszych lasów i Urzędów 
gminnych, życzących sobie 
wedle potrzoby mieć swoje 
własne sadzonki lnsowe do 
kultur leśnych lub obsadzenia 
dróg publicznych, zakładam 
szkółki leśne nasienne w ka­
żdej miejscowości, za opłatą 
drogi i skromnem umówionom 
wynagrodzeniom Zgłoszenia 
Nigbor w Ki ośnic, ul. Sucho­
dolska. 8G7

B.n>» wvszedl główny cennik 
iy < Ł  NASION i ROŚLIN Jana  
S ta ch iew icza  Lwów, Teatral­
na 8. 750

li) Z u o /ia ro w a n e .

Posady inżynierów
incljoracyjnych do obsa­
dzenia. zaraz. Oferty pod 
„B. 100." Ajencya ogło­
szeń, Pasaż iiausmana 9.

809

L i e y t a c y a .
Dnia I s i t e g o  br., o godz 
10 runo. odhęizio s ięw s tu iz io  
powiatowym sokeya I., l ieyta­
cya realności 1. k. 1IU8V-i wo 
Lwowie (orj. 1. 10, ulica św. 
Koili) oszacowanej na 17.188 zl. 
K Tajn iżst ia  c e n a  w y n o s i  
S.C»4l zlr. 799

Syjjiwdy czlowiok. z dobrze 
•"* ukończoną szóstą kiusą 
gimn., znnjdzio umieszczenie 
jako praktykant w aptece Ty- 
śmieuickiej, możo być taki, 
który jes t  już  w drugim roku 
praktyki. — Należy nadesłać 
własnoręcznie napisane curi- 
culum vitae i fotografię. 843

| Posady l zajęcia. |
u) l'u s zu k iw (u ie .

C hłopak i t l 6
knym charakterem jiismn. 
który już pracował w biu­
rze znajdzie zajęcie w lwow­
skiej lilii Gal. Banku dla 
handlu i przemysłu, J a ­
giellońska 3. 857

fa T  a sy  e r  (izrael. żo n a ty ), 
•- ^  zd o ln y , w ła d a ją cy  j ę ­
z y k ie m  jio lsk im  i n iem ieck . 
o b ziia jo m io n y  ta kże  z  m a n i­
p u la c ją , będący' obecnie k a ­
s je r e m  przy ' w ię k sze m  p r z e d ­
s ięb io rs tw ie  d rzew n em , ob jąć  
chciałbyr takąż sam ą posadę  
przyr iu n em  w ięk szem  p r z e d ­
s ięb io rs tw ie  p r z e m y  siow em  
lub  liand low em . Ł a ska w e  za ­
p y ta n ia  i p o rozum ien iu  p .-r . 
„Ayuns* /tabletce. 842

g N n w c n i a a t k a  z wyższą 
'•U5! uzyką konwarsacyą frnn- 
cuzką,, 500 pensya, zaraz. — 
Biuro Wereszezyńskiej, Lwów 
Batorego G. 844

"EOitsmoass, licz. lat 29, żo- 
naty, bezdzietny, pragnie 

zmienić posadę od d. 1 lub 15 
msirca. Łaskawe oferty p.-r, 
„S° Dobrosin, obok Żółkwi.

P2J n r z s i d  Państwa Kenty 
^ - l przyjmie koniuszego. - -  
Zgłoszenia wysyłać Jasionów 
op Podhorcc kolo Złoczowa. 
Odpisy świadoctw nio zwraca 

GG4
M io t ły  c z l o w i e R  z ładttom 
™ pismem, mający dłuższą 
praktykę jako dyotaryusz są­
dowy, poszukuje posady u 
adwokata, notaryusza, przy 
sądzio na prowincyi, za skro- 
ninem wynagrodzeniom.
Biuro wywiadowczo JJ. 5*®- 
i5tfj»:-REep'0, Lwów, ul. Karola 
Ludwika o. 834

T H o m o c n ik  zd o ln y  ekspa- 
d ien t, zn a jd z ie  zaraz  

posadę  w hand lu  tow arów  
m o d n ych  i drob iazgów  duma 
sk ich  F erd yn a n d a  G u tiie r -  
w e L w o w ie . (3U0

PnfHplfflO osoba do sprzedn- 
i  UllńulJiłil wania ogrodowizn. 
Bliższe szczegóły u dozorcy. 
Lw6\sr, Pańska 5, między 2-4-O so lba  młoda, inteligentna, 

z kaucyą z praktyką biurową, 
władająca językiem niemie­
ckim poszukuje posady. Zitno- 
rowieza 15. 1. p. drz. 2. 2

d w o k a t  d r .  F r i s c l *
Jt™- w  Trembowli, poszukuje 
rutynowanego koncy pienią.

1 \ r  Jan  S te rk o w ic z ,  adw. 
^— w Nowym Bączu, poszu­
kuje koncypienta ru tynow ali , 
z prawom zastępstwa adwoka­
ta przed trybun, cywilnemi 

794

4>3J8>iiJi młoda z dobrego do­
mu, poszukuje miejsca do za­
rządu domu, lub też jako bo­
na Polka. Adres ,,S E .“ ul. 
Wojciecha G A. 2

,45<adleiB5i!Ł-filozof poszukuje 
lokcyi do ucznia niższych lub 
wyższ. szkół gimn. P.-r. Lwów 
„R H.“ |  pc-prozentacya lwów- |  

I  | |  ska 3fr;ikov.-skje^« |  
|  Townrz. Wztijem. |  
i  Ubezpieczeń poszuku- |  
a.- j e  iikwizytorów do po- |  
|  zyskiwtmia ubozpie- |  
|  czeń życiowycli. 807 |

M i o t ł a  osoba, która doskoimlc 
szyjo białą bieliznę, poszukuje 
posady za pannę służącą. Wia­
domość sklep Karlsbadzki, ni. 
Kopernika 1. 2.

tJT tlow a poszukuje miejsca 
w prywatnym domu do szycia 
bielizny. „Marya G. 30". p.-r.
mt<1 ti 1 S O n ,  •—

| Achowanis i nauka. |E€ticli;ti*E kawaler z dobremi 
świadectwami poszukuje posa­
dy. „A. A.“ Reilnkcya P rze ­
g lądu  K u ch a rsk ieg o  Lwów. 
Kkarbkowska 17. 2

t ^ T a s i i i i  b t i e h a l l e r y u  n j -  
s t c n i i i f t y c s n e j  udziela 

w odrębnych kursach gremial­
nych Panom i Paniom Ii. K. 
Yeltzć, Lwów, Krakowska 7. 
Wpisy przyjmuje codzicnnio 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

730

W szc lk io  h a f t y  gobelinowe, 
krzyżykowo, sinyniońskic, i 
haczkowanio, drutowe i t. p. 
przyjmuje się. Kochanowskie­
go 31! A. I. p. 2

O g r o d n i k  żonaty w średnim 
wieku z dobremi świadectwa­
mi poszukuje posady w wię­
kszych domach. Łaskawo zgło­
szenia: „Ogrodnik" Bratyszów 
p. Niżniów. ----- -- 2

Seminarzysta klasy przygoto­
wawczej poszukuje lekcyi do 
klas niższych za umiarkowa­
no wynagrodzenie. Adres: K- 
mil Slotwiński Adininistracya 
„Słowa“.
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„SŁOWO POLSKIE!C Nr. 75 z (lilia 15 lutego 1900.

p a łę  i piękne rącel! Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie 
leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

P T *  K r e i i f e m  ro ^ l ia is a y m . Słoik 80 ct.

m IKNATOWICZ
S klepy  w ła s n e :  iv e  L w o w ie ,  K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu ,  C z e r n io w c a e h ,  oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogaeryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.

L. 8.210 g -fo szer iie  fiCGDMirslz
Celem obsadzenia posady i n s p e k t o r a  p o ł i c y i  

miejskiej, przy tutejszym magistracie, z roczną stalą 
płacą 1400 koron, dodatkiem aktywalnym 400 koron," 
dodatkiem sostentacyjnym, aż do uregulowania plac, 
pobierać się mającym w wysokości io  proc. stałej 
jdacy, z prawem do trzech pięcioleci w wysokości 
10 proc. stałej płacy i emerytury, rozpisuje się ni- 
niejszem w myśl rozporządzenia Wydziału powiato­
wego w Stryju z dnia 14 października .1899 J. 2183 
konkurs. Ubiegający się o tę posadę obok kwalifikacji 
wymaganej rozporządzeniem Wydziału krajowego 
z 29 maja 1891 nr. 67 dz. uk, na posadę inspektora 
poiicyi winien wykazać obywatelstwo austryackie, nie 
przekroczony 40 role życia, fizyczną zdolność do spra­
wowania togo urzędu, oraz przeszłość świadczącą o 
nieskazitelności charakteru.

Udokumentowane podania wnieść należy do 31. 
marca 1900 r. do tutejszego Magistratu.

N a jle p s z e

wyrobu

w książeczkach 
% p a p i e r u  G ą s s o w s k i e g o

“NX7“- IŁTI ei^CLOj o  pJSSj p ł s : !  e  g '©  we Lwowie.
W sz ę d z ie  flo n alby cła . "S5S

a j ą t e k  z i e m s k i
w powiecie J a r c s t & w s K i n a

zaraz do wydzierżawienia.
Zgłosić się listownie pod: „S. M . 2 0 0 . “ 

io A jencyi Ogłoszeń, Lwów, Pasaż Ilciusma- 
iia l. 9. 769

5b 1 I

^ G W S Z B B R a iB
K iesłychm ie  !

2 7 4  s z tu k  potrzebnych p rze d ­
m iotów  za  3 ko r .  7ii [12!.

1 wspaniały pozłacany zegarek 
i elegancki łańcuszek z  1 
roczną .pisemną gw arancją .  
6 sztuk doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia r.a szyję z wchodniomi 
perłami, najmodniejsza ozdoba 
dla dam. 1 ■ piękny męski 
r.iorścień z imitowanym ka- 
mioniem — (także dla pań). 
1 garni tur spinek do koszul i 
manszotów ze złota double 
z zamknięciom patentowom. 
1 cygarniczka z bursztynem. 
1 scyzoryk. 1 pięlcnio pachną­
co mydełko toalet. 1 skórzana 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para  kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 w ieczny no­
tes. 20 przyborów do korespon­
denc ji  i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, które są  w  domu 

niezbędno gratis. 
Wszystkio to przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniom poeztowom tylko 
4S K o ir .  7 0  h .  

Wysyłka z „Kowogo krakow ­
skiego Domu komisowego

W. W i n d l s c f i a
K r a k ó w  38/1.

Za przedmioty nie nada-
i-ijj. jąeo się z w r a c a m  pie­
niądze. 855

Na wszelki kaszel najlepiej 
pomagają

K A l& E & A

Piersiowe bombony
notaryalnic uwierzy- 
telnior.yeli świadectw 

daje niezbity dowód, iż w ka­
szlu, katarze, zaflogmiouiu są 

nioprzowyższonc.

IPaKiety i»o 10  i  3 0  ct.
sprzedają wo Lwowio: Jakób 
Beisor, apt., Zygmunt Ruckcr, 
apt., I j . Kallir, apt. w Brodach, 
P. Mikolasch.apt., Z.Zadurowicz 
i Sp., O. T. Winklor i Syn, 
Dr. A. Beiil w Stanisławowie, 
J. Aiehmiiller, apt. w Stryju, 
13. Stenzel, apt. w  Kołomyi, 
Adolf Durst, apt. w  ’ Brzoża- 
nacb., Zygmuut Gcgela, apt. 
w  Bóbrce. 27

M o w o  o t w o r z o n y

Oddział m elio racy jny
Lwowskiej Filii

B a n k u  G a l .  d l a  l a m

T s ig r ie l lo ń -s ls e b  3 _
w ykon u je  w szelk ie prace m eljoracyjne, ja k o  to 
zd jęcia  p la n ó ic , w ygo tow yw an ie  kosztorysów  do d ren o w a n ia  pól, 
n a w o d n ien ia  i  odw odnien ia  łoje, budow y rowów, kana łów , dróg, 
szos, kolejek etc., i  poleca się do pra ktyczn eg o  p rzeprow adzen ia  
p o w yższych  p ra c . F in a n so w a n ie  u sku teczn ia  się p o d łu g  każdora­
zowej szczególnej um ow y. W  razie j n ż  gotow ych p la n ó w , n a stą p ić  

może n a  p o d sta w ie  tychże w yko n a n ie  p ra cy .

H y r e k c y a .

T a ń ce  karnaw ałow e n a
f o r t e p i a n .

W ia ru sy ,  polonez M. Palla . . . . 80 ct.
L angage des flcu rs , walce P. Fisso . . 1 zł. 20 „
W  k o n k u r y ,  mazury Pr. Barańskiego , . 80 „
Sza ław iła , galop Pr. Barańskiego . . .  50 „

Do nabycia w  I t s i ę s m i m i  l * o ! s K i e j  wo Lwowie, 
tudzież we wszystkich księgarniach. 550

ES?* W arszaw a w e L w ow ie. •m i

W Restauracji Ptaeaskiej
w Helciu Francuskim we Lwowie.

Śn iadan ia  p o  w a rsza w sk ii 50 ct. C orert śn ia ­
dankow e, sk ła d a ją ce  s ię  z  4 dań. W ó d ka  k u ­

ja w ia k  i k u ja w ia n k a  w łasnego  w yro b u .
W  czwartek i niedzielę Płaczki po warszawska 
i kuoabiak litewski — Obiady 1 zl. 10 ct. — 
Covert z 7 dań po zl. 1-10, jakotoż według karty  

z doborowych potraw.
Po tontrze Covert z 3 dań 70 ct W  piątek 

ryba po żydowsku. Szynka na  gorąco z groeho- 
weni pirom. K a p o j e  K r a j o w e .  \V1NA austry- 
ackio, węgierskie i zagraniczne. 576

K re ś lę  s ię  z  w y so k ie m  p o w ażan iem

Jan F ranciszek  N ow akow ski.
W a r sz a w a  w e  L w o w ie . '5

Ważne dla Pań!
Tylko za IO zl.

wyuczyć się można kroju fran­
cuskiego pod gwarancyą

W S7,3€©3c Ikro ju

EUGENII WECKEROWNEJ
L w ów , u!, Ciiorążezyasay 

1. 5. i!, p. drzwi 19.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
ealo suknie, a na  żądanie do 
fifastrygowania i wypróbowa­
nia pod gw arancyą najlepszej 
dokładności. Zamówienia zpio- 
wincyi uskutecznia się oriwio- 
tną  pocztą. 340

M A S Y
ż e l a a n c  © g w ś o t r w a S e  po
cenach fabrycznych od 50 ztr. 
u  S. LSJNZiiRA, Kraków, ulica 
Pańska 1. 0. 34

1 4 - K a r a t o w e
p i e r ś c i o n k i  z ł a t e

dla panów ipań 
kJp śsyĘ S  z dodaniem pra- 

wdziwego sro- 
hra z wspania- 

/  i lo imitowany­
mi brylantami, 

rubinami, perłami etc., w spa­
niale załamują światło. Gwa­
rantując, żo wystarczą n a  tak 
diugo, ja k  prawdziwo złote 
pierścienie po 20—30 zl. do­
starczam takowych w cenie $_ 
z ł .  za sztukę, zaś wielkie ma­
sywne pierścionki męskie w ce­
nie po 1 zl. 50 ct. za sztukę. 
(Uprasza się o nadsylanio mia­
ry z pasków papieru). Wysyła 
się za pobraniem a również i 
po nadesłaniu należytości 

w markach.

M. Rundbakin
Wiedeń IX. Bcrggasse.

Ważna dla golących s is l
Jako  faehowioc polecam: 

B r z y t w y  w łasnego  w yro b u , 
a n g ie lsk ie , so lin g e ń sk ie  i 
s z w a jc a r sk ie , przed wysianiem 
wyprobowuję, w razie nieuda- 
nia się na  włos nabywcy, w y­
mieniam ’

JAW LAUIWJK 
nożownik, Lwów, Halicka 6.

W y c ią g  z  lis tó w :  
Serdeczną przesyłam Panu po­
dziękę za brzytwę, albowiem 
je s t  bardzo dobrą i niedrogą 
Proszę wysiać taką  samą drugą.

J  U rbanek, Nienaszów.
Naprzód dziękuję za przysłano 
brzytwy, gdyż są bardzo dobro, 
upraszam o przysłanie jeszcze 
jednej .  , 522

S i. K u lig , Ruda.

Nowość dla rań!|
Tyll&o z a  8  z l .

wyuczyć się można kroju 
francuskiego pod gw aran­
cyą wodlo zastosowania 
do „Journalów “, w

S z k o l e  k r o j u
„ F  L © E  A «

Ja g ie l lo ń sk a  7. (róg 3 Maja).
D la  w ięce j u cz en ie  n iż sz e  w a ­

ru n k i. — S p rzed a je  s ię  fo  'i:iy n a  
s ta n ik i, ż a k ie ty  itd . 3+~

Prosimy raz suróliować, to wystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali -  Kawa figowa
najlepsza i najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

F ia li-law a figowa
najlepsza domieszka do kawy.

Za dobroć się gwarantuje.

138?- Dostać można wszędzie.
Fabryka ligowej kaw y sło- 

dowoj W. J F i a i i ,  Wiedeń, 
VI/2, Millorgasso 20, założona 
w roku 1800. 24

We Lwowio u J o z e f a  
K aisj jp lla ,  ul Kołłątaja 1.

łf**  * IV

Wielki skład mój

Toilard-ó-w
kul i kijów bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem M a u r . r c y  
A n d r a s z e K  fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 7Tb

Beczki z  ffa r f ty ,  BErcfle 
z  K w a s u  s i a r -  

C isaa icgo, do nabycia w „Sło­
wie Poiskiem”.

g A  ,W.. A. ’ A. .A-..,

Wielka instytucja
p o s z u k a j ą

S  3 -  X  Z

młodego człowieka, biegłego w buchalteryi i koro- 
spondencyi polskiej, oraz niemieckiej, z jiięknom pi­

smem, który już pracował w dzi Ue zbożowym.
Oferty na piśmie w polskim i niemieckim języku 

z załączeniem kopii świadectw (których się nic zwra­
ca) uprasza się nadesłać pod literą „S .  1 0 0 ."  Biurn 
dzienników, Pasaż Plausmana 9. • 749

IŁ

1 * ...

Ogłoszenie konkursy.
Na podstawie rozporządzenia c. k. Krajowej R a­

dy Szkolnej z dnia 16 stycznia 1900 1. 555 rozpisuje 
podpisana dyrckcya konkurs na posadę nauczyciela 
zawodowego dla nauki snycerstwa i modelowania przy 
ck. szkole zawodowej przemysłu drzewnego w Koło­
myi. Posada ta  obsadzoną będzie na podstawie umo­
wy a remuneracya roczna do niej przywiązana wynosi 
2.000 Koron.

Należycie udokumentowane podania o nadanie 
tej posady należy wnosić do podpisanej dyrekcji naj­
dalej do końca lutego br. 531

Ok. Oyrekcya szkoły  zaw odow ej przem yśla drzewnego w Kołomyi, i

BANK ZALICZKOWY we LWOWIE
Stow arzyszen ie  z a re je s t ro w a n e  z  ogran iczoną  poręką  

( w  g m a c h u  w S a s n y m  p r z y  u l i c y  B S e i m a ń s K i e j  l i c z b a  1 0 ) .  

przyjiniAje d.o oproceato-wania

"\T7"ł^ła,d.l^I o s z c z ę d n o ś c l o ^ w e
na  rachunok bieżący złożono i opłaca od nich 335

IplP* 5 p r o c e n t  o d  n i  a
■XN7"lsła,d.iri ćLo 500 konia -wypłaca bea "nT-yToowiedzenia.

y d a w n i c t ^ o

Salonu malarzy polskich
w  Krakowi© 

(odznaczone zło tem  m edalem )

Ili Lwiego Grodu
Karty pocztowe ę " a va
koloram i) w ykonane w ed luę  o ry g in a­

łów  P r o t  TANDOSA
Cena 60 ct.

Rydla Zaczarowane Kolo
(seuzacyjna sz tukatoatra lnaod­
znaczona na konkursie drama­
tycznym) f j  z«Ejęć z natury 
wykonanie według najnowsze­
go sposobu fotogr (piatynoty-' 

pio) artystyczne karty.

Cena kompletu u  la r !  poczt. 6 5  ct
Za nadesłaniem nalożytośoi 

za przekazem pocztowym wy­
syła f r a n c o .  228

Wydawnictwo Salonu malarzy polskicli
w Krakowie.

O d sprseda jącym  R a b a t

Nukimioti) Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Ż drukarni „Słowa, Polskiego" we Lwowie,


